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no grupę oficerów niemieckiej marynarki 
wojennej polujących w rejonie Płochocin- 
ka) oraz odwetowo-represyjne wobec naj­
bardziej okrutnych funkcjonariuszy apa­
ratu okupacyjnego. W 1944 uczestniczy! 
w kilku starciach z ekspedycjami przeciw- 
partyzanckimi, ponosząc znaczne straty.

A kta TOW  G ryf Pomorski i Pomorskiego Okręgu
ZWZ-AK, MiD WTH, t. 26/ 1-2; III/ 94 2-5.

ODDZIAŁ PARTYZANCKI (OP) 
„WILKI” AK, formowany przez Jana Si­
korskiego ps. „Orlicz”, „Wilk” od 1941 
pod Rychławą w rejonie Świeda. Począt­
kowo jako nieliczna grupa leśna związał 
się z TOW „Gryf Kaszubski”. W 1942 
przejściowo podporządkował się grupie 
Tadeusza Trepki ps. „Tom”, ale zła opi­
nia o dowódcy spowodowała jego rychłe 
oderwanie się. W tym czasie oddział liczył 
15-20 partyzantów niekompletnie uzbro­
jonych. Na przełomie 1942 i 1943 połączył 
się z oddziałem AK —» Stefana Gussa ps. 
„Dan” i wiosną 1944 wszedł w skład zgru­
powania partyzanckiego „Cisy-100”, 
„Bory” pod ogólnym dowództwem -»  
Alojzego Bruskiego ps. „Grab” . Liczył 
wówczas 17 ludzi uzbrojonych w strzelby 
myśliwskie, kbk i pistolety. Zastępcą do­
wódcy był Feliks Guzman ps. „Orzech”, 
a łączniczką Władysława Sikorska ps. 
„Wanda”. OP „Wilki” był najbardziej na 
południe wysuniętym oddziałem pomor­
skiej AK. Prowadził głównie akcje zaopa­
trzeniowe (m.in. w końcu 1942 rozbrojo-
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Latem 1942 roku Jan Sikorski przystąpił do grupy partyzanckiej, na * 5  
czele której stał por. Trepka (,,Tom“). W krótkim jednak czasie zerwał 
z nią i jesienią tegoż roku utworzył swój oddział, składający się począt­
kowo z pięciu osób. W późniejszym okresie oddział liczył przeszło 20 ludzi.
Sikorski nawiązał kontakt z TOW „Gryf Pomorski“ i zgłosił z całym od­
działem akces do tej organizacji. Sam został dokooptowany do Rady Na­
czelnej „Gryfa“, w której używał pseudonimu „Orlicz“. Jako dowódca 
grupy używał pseudonimu „Janek“. Grupa operowała w rejonie Lipinki, 
powiat Swiecie. Była najdalej na południe Pomorza Gdańskiego wysunię­
tym  oddziałem partyzanckim TOW „Gryf Pomorski". Działalność grupy 
,,Janka“ przejawiała się przede wszystkim w akcjach przeciwko wyróż­
niającym się okrucieństwem wobec ludności polskiej Niemcom oraz nie­
mieckim osadnikom, zajmującym gospodarstwa po wysiedlonych chło­
pach polskich. W końcu 1942 roku grupa rozbroiła kilku oficerów nie­
mieckiej marynarki wojennej przybyłych do leśniczówki koło Płochocina 
na polowanie.

Wiosną 1943 roku Sikorski wraz ze swym oddziałem zerwał z „Gry- Cj  
fem “ i podporządkował się Armii Krajowej218.

Grupa Jana S ikorskiego („O rlicz”)
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8 Xasz Dziennik W torek, 21  m aja 2 0 0 2 MYŚL JEST BRONIĄ

Dla rodziny Sikorskich z Pomorza nazwy gestapo i UB mają z perspektywy czasu ten sam, ztowrogi wydźwięk

0 bandytach trzeba meldować...
Zwroty „służyć Polsce", „cierpieć dla Polski" m ocno się w ytarły w  czasach PRL, kiedy służbą dla Polski nazy­
w ano  też działalność różnych komunistycznych kolaborantów; kiedy tych, którzy napraw dę Ojczyźnie służyli, 
upadlano i upokarzano. Gdy się jednak słucha opow ieści o rodzinie Sikorskich z Rychławy w  powiecie św iec­
kim, powraca pierwotny, niczym nieskażony sens tych słów.

Pani W ła d y s ła w a  Ż ó raw sk a , z d om u  

Siko rska , jest e m e ry to w a n ym  ofice­

rem  A K  w  s t o p n iu  po ru czn ika . 

M ie sz k a  z rod z iną  w  d o m k u  przy ul. 

H e leny  L a n g e  w  S ta ro ga rd z ie  G d a ń ­

sk im . M a  już 8 2  lata, lecz o  tym, co 

się  d z ia ło  p rzed  k ilkudzie sięc iu  laty, 

o p o w ia d a , jak b y  to b y ło  dziś.

Ausrotten!

R o d z in a  S iko rsk ich  g o sp o d a ro w a ła  

w  K ow a lew ie , w  p o w ie c ie  W ąb rze ź ­

no. W a le ria  z K w a śn ie w sk ic h  i Fran­

c iszek S iko rsk i żyli z u p ra w y  ziemi. 

W ła d k a  by ła  ich na jsta rszym  dz iecr, 

kiem. U rodziła  s ię  w  g ru d n iu  1 9 1 9  r.v 

w  L ip inkach  ko ło  Tucholi. W  1 9 2 2  r. 

p rzyszed ł na  św ia t  Janek, w  1 9 2 6  r.; 

Janka, d w a  lata późn ie j Tadeusz'- 

w re szc ie  w  1933-Zr. na jm łod sza  Tere­

ska. W  tym  cza sie  S iko rscy  g o s p o d a ­

row a li już na  13  ha  w  Rych ła w ie  ko ­

ło  Tw ardej Góry, p rzy  trasie N o w e —  

i Skórcz. W y c h o w y w a li  sw o je  dzieci 

w  d u ch u  p o lsk im . W zo ró w  im  nie 

b ra k o w a ło  -  Franciszek Siko rsk i w a l­

czył w  1 9 2 0  r. z  bo lszew ika m i, p o ­

d o b n ie  je g o  bracia.

K ie d y  w y b u c h ła  w o jn a  

i trzeba się  b y ło  je d n o ­

zn a c zn ie  w y p o w ie d z ie ć  

na  tem at p rz yn a le żn o śc i 

n a ro d o w e j, S iko rsc y  nie 

szu k a li ż a d n y ch  w y b ie ­

g ó w  an i sz a n sy  na  z a ­

c h o w a n ie  sw e g o  d o ro b ­

ku p o p rze z  p o d p is a n ie  

tzw. n iem ieck iej listy n a ­

ro d o w e j  (D VL). Z o sta li 

u su n ię c i ze s w e g o  g o ­

sp o d a rs tw a , d o  k tó re g o  

p rzyb y ł n iem ieck i o s a d ­

nik. O k a z a ł się  z re sztą  

c z ło w ie k ie m  p r z y z w o ­

itym, b o  p o zw o lił ro d z i­

nie z a m ie sz k a ć  w  z a b u ­

d o w a n ia c h  g o s p o d a r ­

czych. Teraz by li „ p a ro b ­

kam i na  sw o im ",  a le  c ie ­

szy li się, że  m o g li p o z o ­

stać  w  R y ch ła w ie  i że bę ­

dą m o g li c zekać  na  k lę­

sk ę  „ h it le ró w ",  ja k  się  

w  tych st ro n a ch  m ów iło .

był „W ilkam i". W ła d k a  m ia ła  p se u ­

d o n im  „W anda ".

-  Żałuję, że p rzed  śm iercią  Janka 

n ie zd ąży łam  się g o  w y p y ta ć  o  akcje, 

w  których uczestniczył. Pam iętam , że 

by ł d o b ry m  d o w ó d cą . C ie szy ł się 

u z n a n ie m  „ G ra b a ".  U c ze stn ic zy ł 

w  w ie lu  akcjach zbrojnych, m.in. 

w  b raw u row e j akcji na  teren ie  e lek­

trow n i G ródek  ko ło  D rzyc im ia , p rze ­

b ran y  w  m u n d u r niem iecki. S z c ze g ó ­

łów, niestety, już n ie  pam iętam . M y ­

ślałam , że k iedy ś p o  w ojn ie, w  d łu ­

g ie  z im o w e  w ieczory, o p o w ie m y  so ­

bie o w szystk im . Niestety, Pan  B óg  

chciał inaczej. A  m oja pam ięć, po ty­

lu latach, też już z a w o d z i3.

Tereska -  najmłodszy 
konspirator

Sikorscy, m im o  iż w y rzu ce n i ze  sw ej 

ziem i, czuli się  g o sp o d a rza m i w  Ry­

ch ław ie . Cała rodz ina  w ied z ia ła  też

0  d zia ła lnośc i konsp iracyjne j Janka

1 W ładki. W iedzie li, łączn ie  z naj­

m ło d szą  Tereską, jak się  z a ch o w a ć  

w  razie najścia N iem ców . W  przy­

dzie lonych  przez n ie m ieck iego  g o -

Nazwisko 
zobowiązuje

Ż eby  to je d n a k  sta ło  się  

jak najszybciej, trzeb a  b y ło  sa m e m u  

co ś robić. Tym  bardzie j że  i n a z w i­

sk o  z o b o w ią z y w a ło  d o  czynu. Prze­

cież „ im  s ło n e czk o  w yżej, tym  S ik o r ­

sk i b liżej"... S ta rsze  dzieci -  W ła d k a  

i Janek  -  zaczę ły  sz u k a ć  k o n ta k tó w  

z ko n sp irac ją . O sta teczn ie  zosta li 

z a p rzy s ię że n i w  Tajnej O rgan izacji 

W o jsk o w e j G ry f  P o m o rsk i w  roku  

1 9 4 1 . Janek  p rzyją ł p s e u d o n im  „Or- 

l ic z" i d o w o d z ił  o d d z ia łe m  z ło żo ­

n y m  z k ilku d z ie się c iu  ludzi. W ła d k a  

by ła  łączn iczką.

żołnierze AK

D ru g i raz ś lu b o w a li Po lsce  zg o d n ie  

z rotą p rzys ię g i AK, której Janek  p o d ­

p o rzą d k o w a ł sw ó j oddzia ł. Spo tka li 

na  sw e j d ro d ze  w ie lu  w yb itn yc h  

ucze stn ik ów  pom orsk ie j konspiracji, 

m.in. kap itan a  A lo jze go  B ru sk ie go  

„ G ra b a "’ i S te fana  G u ssa  „ D a n a "2. 

J anek  p rzy ją ł w  A K  p s e u d o n im  

„W ilk", a d o w o d z o n y  przez n ie go  

o d d z ia ł (o k o ło  3 0  ludzi) na leża ł d o  

z g ru p o w a n ia  „ Św ie rk i"  i n a z y w a n y

G

Władysława Sikorska-Zórawska p o  wyjściu z więzienia

sp o d a rz a  p o m ie sz c ze n ia ch  b y w a li 

często, poza  Jank iem  i W ła d ką , tak ­

że inni ludzie  z lasu, na  p rzyk ład  

„ D a n " czy „Św ie rk ".

W  św ię to  Trzech Króli 1 9 4 3  r. na 

p o d w ó rk o  za jecha ła  n a g le  e k ip a  

z fun kcjonariu szem  g e s ta p o  na  cze­

le. M a t k a  c e ro w a ła  p a rtyzan ck ie  

ubran ia . Janek, „ D a n "  i „ Św ie rk " 

grza li się  przy piecu, W ła d k a  krząta­

ła się  p o  izbie. Byli w sz y sc y  oprócz  

ojca, który pojechał d o  m iasta. N a  

w id o k  N ie m có w  trzej partyzanci n a ­

tychm iast w ycofa li się  w  pole, d ro g ą  

o b m y ślo n ą  na w y p a d e k  tak ie go  z d a ­

rzenia. W ła d k a  została. Z an im  N ie m ­

cy w e sz li d o  izby, p o ja w ił się  w  niej 

policjant -  przed w o jn ą  znajom y 

kraw iec. C o ś  d rgn ę ło  w  jego  sercu, 

bo  znał S iko rsk ich  od  lat i sz a n o w a ł 

tę rod z inę . P ow ie d z ia ł:  „W ład ka , 

uciekaj, on i przyszli p o  c ieb ie !" Z a ­

n im  skończył, W ła d k i już n ie  by ło  

w  izbie. Uciekła tą sa m ą  d rog ą , co 

Janek i reszta. W  tym  sa m y m  m o ­

m enc ie  m atka zauw aży ła , że  party­

zanc i zo staw ili pod  leżanką  k ilka n a ­

iisi
śc ie  sz tuk  am unicji. N ie  nam yśla jąc  

się  w ie le , zaw inę ła  ją w  ręczn ik i p o ­

d a ła  8-letniej Teresce. Dz iew czynka, 

jak  d o św ia d c z o n y  konsp irator, prze­

sz ła z tym  o b o k  w ch o d ząc ych  d o  

izby N iem có w . W y n io s ła  zaw in ią tk o  

na  p o d w ó rz e  i rzuciła g d z ie ś pod  

p łotem .

S tu tth o f

Z g o d n ie  z  za sa d ą  zb io row ej o d p o ­

w ie d z ia ln o śc i  N ie m cy  a re sz to w a li 

m atkę, ojca o raz Jankę  (m ia ła  w ó w ­

cza s 17  lat) i Tadeu sza  (15  lat). 

W sz y s c y  trafili d o  o b o zu  ko nce n tra ­

c y jn e go  Stutthof, a  p o  jak im ś czasie 

z o sta l i p rz e n ie s ie n i d o  je g o  filii 

w  Potulicach.

Tym czasem  W ła d k a  p o  ucieczce 

w s ia d ła  w  poc iąg  i z d u szą  na ram ie ­

n iu  doje cha ła  d o  Bydgoszczy , d o  Ste­

fana S tę p n ie w sk ie go , któ ry  ją przyj­

m o w a ł d o  siatki w  roku  194 1 . S ta m ­

tąd kurier zaw ió z ł ją d o  G rudziądza, 

d o  A n to n in y  Kaczerzew skiej, s io stry  

matki. Tu także  trafiła m a ła  Tereska. 

D la  W ła d k i n ie b y ło  to jednak  bez­

pieczne  m iejsce. N ie m cy  pojaw ili się 

n ie m a l n a tychm ia st. 

Z n o w u  d o p is a ło  jej 

szczęście. U k ry ła  się  p ię ­

tro  w yżej, u znajom ej 

ciotki, która  p racow a ła  

w  n iem ieckim  urzędzie  

jako  sp rzą taczka. Po tym  

w y d a rze n iu  W ła d k a  d o ­

sz ła d o  w n io sk u ,  że je­

d y n ym  bezp iecznym  dla 

niej m ie jscem  jest le śny 

oddzia ł. Z o sta ła  z „W il­

k a m i" Janka. M ie li s w o ­

je  b u n k ry  w  okolicach  

L ip inek i Kuźnicy. C za sa ­

m i n o c o w a li  w  le śn i­

czó w kach . W ła d k a  była 

łą czn iczką . P rz e p ro w a ­

dziła  w ie lu  zag ro żo n ych  

a re szto w a n ie m  i repre­

sjam i ludzi z B yd g o sz c zy  

d o  o d d z ia łó w  leśnych.

Tadeusz

K ie dy pan i W ła d y s ła w a  

o p o w ia d a  o  sw ojej ro ­

dzinie, z na jw ięk szą  tkli­

w o śc ią  w sp o m in a  brata 

Tadeusza. D z iew ięć  lat 

o d  niej m łodszy, lecz już 

d a w n o  n ie  żyje. P rzyczyn iły się d o  

tego  w o je n n e  i p o w o je n n e  d o ś w ia d ­

czenia. P o n ie w a ż  by ł b a rd zo  m łody, 

z o s ta ł w y p u s z c z o n y  ze Stu ttho fu  

i p rze b yw a ł u babci w  L ip inkach. D o ­

sz ło  d o  prow okacji. Z n a jom a  e inge- 

d eu tschk a  z R y ch la w y  p o d su n ę ła  m u 

k tó re g o ś  d n ia  k ilk a d z ie s ią t  sz tuk  

am unicji. M ia ł  do p ie ro  16  lat, u w ie ­

rzył w  jej d o b re  intencje. Zaraz za 

p łotem  zo sta ł a re sz to w a n y  i sk a to ­

w any. Leżał d łu ż szy  c za s na  szosie, 

nie m ó g ł w y k o n a ć  ż a d n e g o  ruchu. 

Zabra li g o  na  policję d o  N o w e g o .

Siedz ia ł w  piw nicy, b y ł b ity i p rze ­

słuch iw any. Po raz d ru g i p o m ó g ł kra ­

w ie c  -  policjant, który  w cześn iej 

u ra to w a ł W ła d kę . D o k a rm ia ł p o ta ­

jem nie  Tadeu sza  i p o d trz ym yw a ł g o  

na duchu . D o ra d z ił m u, b y  pod  żad ­

nym  p ozo re m  n ie  p rzyzna ł się  d o  te­

go, co  w ie  o  od d z ia łach  leśnych, b o  

to p e w n a  śm ierć  d la  n ie g o  i d la  ro ­

dziny. Potem  zabra li Tadeu sza  na  g e ­

sta p o  d o  G d a ń sk a  i tu d o p ie ro  p rze ­

żył koszm ar. N ic  jednak  n ie  p o w ie ­

dział. Trafił d o  Potulic. Tam  sp otka ł

Janek Sikorski wiosną 1946 r. -  kilka miesięcy przed śmiercią

Jankę  i rodziców . Janka też by ła  

p rze słu ch iw a n a  i bita. M ia ła  d ług i 

w arkocz, za który  ją szarp a li i u d e ­

rzali g ło w ą  o ścianę.

W  roku  1 9 4 6  Tadeusz z o sta ł a re sz ­

to w a n y  przez  U B  za  w sp ó łp ra c ę  

z „ b a n d a m i".  Pow tórzy ł się  sc e n a ­

riu sz  z g e sta p o , tylko że bili jeszcze 

m ocniej. A  m oże  p o  prostu  bardziej 

bo la ło , b o  ci ludzie m ó w ili p o  po l­

sku. Staną ł p rzed W o jsk o w y m  S ą ­

d e m  R e jo n o w y m  w  G dań sku . Został 

sk a za n y  na 8  lat w ięzien ia. M ia ł 

w ó w c z a s  d o p ie ro  18 lat, a tyle już 

ok ru tnych  d o św ia d cze ń  za  sobą.

Janek

Po w o jn ie  Janek u jaw n ił się jako  żo ł­

n ierz A K  i pod ją ł pracę le śn iczego  

w  Kuźn icy  pod  L ip inkam i (przed w o j­

ną  uczy! się  w -sz k o le  d la  leśn iczych 

w  Tucholi). W  le śn iczów ce  m ia ł tylko 

je d n e g o  p om ocn ika , N iem ca, który 

n ie  zdąży ł uciec przed n a d c iąga ją ­

cym  frontem . N ie b a w e m  d o  Janka 

zaczęli za g lą d a ć  ludzie z an ty k o m u ­

n istycznej leśnej partyzantki. Ufali 

Jankow i. C hętn ie  im pom aga ł, a oni 

chętn ie  z tej p o m o c y  korzystali, bo 

by ł ka w a le rem  i w y d a w a ło  im  się, że 

n ik o g o  poza  so b ą  nie naraża. M ylili 

się. Życie  p okaza ło , że kom uniści, 

tak  jak  naziśc i, s to so w a li z a sa d ę  

zb io row e j o d p o w ie d z ia ln o śc i, obej­

m ującą także rodzinę.

Szcze g ó ln ie  często  zag ląd a li d o  le­

śn ic z ó w k i c h ło p c y  z p o d o d d z ia łu  

W ła d y s ła w a  H e liń sk ie go  „ M a łe g o ".  

By ła  to sa m o d z ie ln a  g ru p a  p o a ko w - 

ska, w sp ó łp racu jąca  ze sz w a d ro n a ­

mi „Lup a szk i",  którem u osta teczn ie  

p o d p o r z ą d k o w a ła  się  w  s ie rp n iu  

1 9 4 6  roku.

3 czerw ca 19 4 6  r. d o  Lipinek przyje­

chała ubecko-m ilicyjna ekipa i zajęła 

m iejscow ą go sp od ę . Po chw ili zaczęli 

sp row ad zać  tam  w skazanych  przez 

konfidentów  ludzi z Lipinek i okolicy, 

podejrzanych o  w spó łp racę  z leśną 

konspiracją -  m.in. księdza proboszcza 

Sy lw estra  Kończala, so łtysa i Janka.

P om ocn ik  Janka p o w ie d z ia ł W ła d ­

ce, co  się  sta ło . P o b ie g ła  d o  g o s p o d y  

i pod  pozorem , że chce  się p o że ­

gnać, up ro siła  d o w o d z ą c e g o  e k sp e ­

dycją  o f ice ra  o  k ró tk ą  ro z m o w ę  

z bratem . R o z m o w a  by ła  b a rd zo  

krótka, ale Janek  z d ą ży ł p ow ie d z ie ć  

W ładce , g d z ie  są lu d z ie  „ M a łe g o ".  

W ięcej n ie  m u s ia ły  t łu m aczyć , bo 

W ła d k a  sły sza ła  już w tedy, czym  jest 

ś le d z tw o  na  UB. P o b ie g ła  na  w s k a ­

zane  m iejsce  i p o w ia d o m iła  „ M a łe ­

g o " ,  co  się sta ło  w  L ip inkach . Z a rzą ­

dził a la rm  i p o  szybk im , fo rso w n y m  

m arszu  je go  ch łop cy  zajęli pozycje 

przy d rod ze  p ro w a d zą ce j z L ip inek 

d o  O sia . O strze la li n a d je żd ża jący  

konw ój. Niestety, je g o  d o w ó d c a  źle 

ocenił sytuację  i p od ją ł w a lkę . W  p o ­

tyczce z d o ś w ia d c z o n y m i lu d źm i 

„ M a łe g o "  zg iną ! z a ró w n o  on, jak 

i czterech sp o ś ró d  je go  ludzi.

K ie dy zaczę ła  się  strze lan ina , Ja­

nek w y sk o c zy ł z sa m o ch o d u .  D o sta ł 

ku lę w  p lecy o d  je d n e g o  z ubeków . 

Z g in ą ł na  m iejscu. „ M a ły ” w ycofa ł 

się. U b o w c y  zabra li sw o ic h  ludzi 

i odjechali. „ B a n d y ty " n ie  rusza li. Ja­

n e k  leżał kilka g o d z in  p rzy  drodze. 

P o w ia d o m ili ojca. P rzyjechał fu rm an ­

ką i zab ra ł c ia ło  syna. P o c h o w a ł je na 

cm entarzu  w ^N o w e m .

0 „bandytach" trzeba 
m eldow ać...

U B  a re szto w a ło  W ła d k ę  2 6  p.i/d/ior 

n ika. By ło  lo pó łto ra  m ie s ią ca  po 

tym, jak w y sz ła  za m ąż  za  n au czyc ie ­

la  L e o n a  Ż ó ra w s k ie g o .  W  ręce 

u b o w c ó w  w p a d ł w  m ię d zy cza s ie  je­

d e n  z żo łn ie rzy  „ M a łe g o "  -  m łody 

c h ło p a k  ze Śliw ic, o  p se u d o n im ie  

„Z a w isza ". P od czas o k ru tn e g o  ś le d z ­

tw a  przyznał, że to W ła d k a  p o w ia ­

do m iła  oddzia ł.

-  M ó j Boże, z łe go  s ło w a  o  n im  nie 

pow iem . N ie  tak ich  jak  o n  łam ali 

w  śledztw ie. Ten b ie d ak  zo sta ł sk a ­

z a n y  na karę śm ierci. W y k o n a l i  na 

n im  w yrok, jak ty lko  p rze sta ł b yć  p o ­

t rzeb ny w  mojej sp raw ie .

6
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W  ak ta ch  ś le d z tw a  z a c h o w a ły  się  

p ro tok o ły  p rze s łu c h a ń  W ła d k i -  pe ł­

ne  b łę d ó w  ję z y k o w y c h  i o rtog ra ficz ­

nych, p isa n e  k o ś la w y m , od rę cznym  

p ism e m  p ro to k o la n tó w  UB. Jedno  

z p y tań  p o s t a w io n y c h  o ska rżon e j 

m oże  w p ra w ić  w  z d u m ie n ie  n a jw y ­

t ra w n ie jsze g o  z n a w c ę  ubeckiej m e n ­

ta lno śc i: „ D la c z e g o  p o  ro zm o w ie  

z bratem , k ie d y  d o w ie d z ie liśc ie  się

0  b a n d z ie  w  Kuźnicy, n ie  z a m e ld o ­

w a łyśc ie  o  tym  U rzę d o w i B ezp ie ­

c ze ń stw a ? I...J Z  c z a só w  okupacji 

jest w a m  w ia d o m o ,  że o b a n d z io ­

rach trzeb a  m e ld o w a ć ... " O  jak ich 

„ b a n d z io ra ch " t rze b a  b y ło  w  czasie  

w o jn y  m e ld o w a ć  n iem ieck im  w ła ­

dzo m  o k u p a c y jn y m ? C o  m ia ł na  m y ­

śli fu n kc jo n a r iu sz  U B  z Tucholi i czym  

się  z a jm o w a ł w  cza sie  w o jn y ?

Więzienie

B y la  s ą d z o n a  p rze z  W o j s k o w y  Są d  

R e jo n o w y  w  B y d g o s z c z y  n a  se sji 

w y ja z d o w e j  w  T ucho li,  w  tryb ie  

d o ra źn y m .

-  A d w o k a t  p rzyją ł lin ię  ob ro ny: 

nie by ła  w  A K , ty lko  b a rd zo  kocha ła  

sw o je g o  brata  i chc ia ła  m u  p om óc. 

P rokurator z a ż ą d a ł m im o  to  ka ry  

śm ierci. S ą d  sk a za ł m n ie  na  15  lat 

w ięzien ia , p rzyjm ując  za ok o lic zn o ść  

ła g o d zą cą  c h ło p sk ie  pochodzen ie...

G d y b y  by ła  d z ie ck ie m  inte ligenta 

czy kupca, ju ż  b y  p e w n ie  nie żyła. 

W  Po lsce  z a c zy n a ło  o b o w ią z y w a ć  

so w ie c k ie  „ p ra w o ".

Do obyw atela prezydenta

N ie d łu g o  p o  u w ię z ie n iu  W ła d k i d o  

Leona Ż ó ra w sk ie g o  przyjechał u b o ­

w iec. T łu m aczy ł m u, że  p o w in ie n  

w z ią ć  ro zw ó d  z ko b ie tą , która m ia ła  

k o n ta k ty  z  „ re a k c y jn y m  p o d z ie ­

m ie m ". Sp lu n ą ł m u  p o d  nog i.

W ła d k a  siedz ia ła  w  Fordonie  p ra­

w ie  9  lat. W  tym  czasie Leon za sypy­

w a ł w szy stk ie  m o ż liw e  urzędy p o d a ­

niam i o  jej uw o ln ien ie . A lb o  nie o d p o ­

w iadali, a lb o  p o zo staw ia li „bez b ie­

g u ",  a lbo  k ie row a li „ w e d łu g  w łaśc i­

w o śc i", a lb o  odm aw ia li.  K ażda  o d p o ­

w iedź  oznaczała, ż e  teraz będzie  m oż­

na  prosić  d o p ie ro  po  up ływ ie  6  m ie ­

sięcy. Te d o w o d y  m ężow sk ie j udręki

1 trosk liw ośc i p an i W ła d y s ła w a  prze­

chow uje  w  d o m o w y m  arch iw um . Są 

tym  cenniejsze, ż e  Leon Żóraw sk i 

um ari przed k ilkom a  m iesiącam i.

Ausrotten raz jeszcze!

N a  t ym  się  n ie  sk o ń c zy ło . Poza  a re sz ­

to w a n ie m  i sk azan ie m  T adeu sza  U B  

d o p ro w a d z iło  d o  w y rzu ce n ia  rodz i­

ny S iko rsk ich  z g o s p o d a r s tw a  w  Ry- 

ch ław ie . D o k ła d n ie  p o w ta rza ł się, 

w  n a jd ro b n ie jsz y c h  szc ze g ó ła c h , 

sc e n a riu sz  represji h it le row skich !

-  N ie  p o m o g ły  t łum aczen ia, że 

siedzie li w  Stutthofie, że cierpieli, że 

osta teczn ie  ja i Janek  b y liśm y  p e łn o ­

letni, w ię c  d la c ze g o  sta ­

rych  ludzi ka rać  za nasze  

czy n y ?  Pow iedz ie li, że  ro ­

dz ice  są  o d p o w ie d z ia ln i za 

w y c h o w a n ie  „ b a n d y tó w "!

S ik o r s c y  m ie sz k a li k ą ­

tem  u ludzi, p o te m  w  le­

p ia n c e  z b u d o w a n e j  w  leju 

p o  w y b u c h u  b om b y . F ra n ­

c is ze k  n ie  d o c z e k a ł p o ­

w ro tu  W ła d k i z w ię z ie n ia .

U m a r ł w  roku  1 9 5 4  -  b a r ­

dziej ze z g ry z o ty  n iż ze 

sta ro śc i. W a le r ia  d o c z e k a ­

ła  u w o ln ie n ia  W ła d k i,  

u m a r ła  rok  późn ie j.

Nie dla zaszczytów

P an i W ła d y s ła w a  ro z k ła ­

d a  p rze d e  m n ą  d o k u m e n ­

ty: le g ity m a c ja  K rzyża  A r ­

m ii K ra jow e j d la  W ła d y ­

s ła w y  Z ó ta w sk ie j  „ W a n ­

d y "  z o d d z ia łu  „ Ś w ie rk i",  

w y d a n a  w  L o n d y n ie  15 

s ie rp n ia  1 9 4 8  r.; M e d a l  za 

W o ln o ś ć  i N ie p o d le g ło ść ,  

p o d p is a n y  p rz e z  g e n .  

Ł o k c ik o w s k ie g o  w  L o n d y ­

n ie  1 w rz e śn ia  1 9 8 9  r.;

K rzyż  Za  W o ln o ś ć  i N ie ­

p o d le g ło ś ć  z M ie c z a m i 

i a w a n s  na  p o d p o ru c z n i­

ka, p o d p is a n e  w  L o n d y ­

nie: P o lo n ia  Re st itu ta  i K rzyż  K a ­

w a le r sk i  O rd e ru  O d ro d z e n ia  Po lsk i 

z p o d p is e m  Lecha  W a łę sy .

-  W ie  pan , ja b ym  te w sz y stk ie  

o d z n a c z e n ia  i h o n o r y  o d d a ła  p o  to, 

b y  P o lsk a  n a p ra w d ę  by ła  Polską. 

K ie d y  je d n a k  patrzę  na  to, co  się  

dzieje, d o p ie ro  teraz czuję się  u p o ­

k o rzo n a . To n ie  tak  m ia ło  być p o  

o d z y sk a n iu  n ie p o d le g ło śc i.  Ci, k tó ­

rzy  słu ży li o b c ym , d z iś  da lej b ry lu ją  

w  życ iu  p u b lic zn y m  i śm ie ją  się 

z nas. N a s i o p ra w c y  z tam tych  lat są 

te raz „ k o m b a ta n ta m i".

O ży w ia  się, k ie d y  m ó w i o  d z ie ­

ciach:

-  K ie dy w y sz ła m  z w ięzien ia, b y ­

ła m  już starą  b ab ą. U ro dziłam  jed ­

n a k  d w ó c h  w s p a n ia ły c h  s y n ó w

i m am  w nuk i. N a  m oje  dzieci m o g ę  

liczyć tak  sa m o  jak na  m e g o  m ęża.

To d u ż o  znaczy. A  p oza  tym , n ie  m a 

się  co  rozczulać. C z ło w ie k  rob ił to 

w sz y s tk o  z p rzeko nan ia , a- n ie  d la 

zaszczytów . Inn i też cierpieli.

Czy to  tak można?

L ip ink i są  p iękną , u ro k liw ą  w io sk ą  

w  se rcu B o ró w  Tucho lsk ich , w  g m i ­

n ie  W arlu b ie . Parafia M a r y i  W s p o ­

m o że n ia  W ie rn y c h  sk u p ia  ró w n ie  

p iękne  w io seczk i, p o ło żo n e  n iem al 

w  lesie: B o ro w y  M łyn , B o r su k o w o .  

B u rsztyn o w o , Kuźnicy:, w  której Ja­

ne k  by ł g a jo w y m , M a ta se k ,  N o w ą  

H utę, S ta rą  H u tę , Ś re d n ią  Hutę, 

P rz e w o d n ik ,  R y b n o  i Z a m czy sk a .  

W  m iejscu  śm ierci Janka, p rzy  leśnej 

d ro d ze  n ie o p o d a l w si, g m in a  u rz ą ­

dziła  sy m b o lic zn ą  m o g iłę  z in fo rm a ­

cją, że Janek  by ł d o w ó d c ą  o d d z ia łu  

AK . A n i s ło w a  o  tym , że  n a le ża ł ta k ­

że d o  p o d z ie m ia  n ie p o d le g ło ś c io ­

w e g o  p o  1 9 4 5  roku.

Po drug ie j stron ie  d ro g i ro z sy p u ją ­

cy  się, ka m ie n n y  m onum ent, p rzy 

którym  w  latach PRL u rz ą d za n o  u ro ­

czystości z o b o w ią zk o w y m  udz ia łem  

milicji i m łodzieży, p o św ię co n e  b o h a ­

te rsk im  u b e k o m  i m ilicjantom , którzy

zg inę li z rąk ,;b a nd ytów " z „reakcyj­

n e g o  p o d z ie m ia ", u trw alając  „ w ła ­

dzę  lu d o w ą ".  W  latach 90 . zdjęto 

z m o n u m e n tu  sy m b o le  ko m u n istycz ­

nych formacji bezp ieczeństw a , za stę ­

pując je nap isem : „W  ho łdz ie  p o le ­

g łym  o fia ro m  w a lk  b ratobójczych". 

K siądz  p rob oszcz  Stefan Graś, który 

o s ia d ł na lip ińskiej parafii p o  11 la­

tach  m isjonarskiej p o ­

s łu g i w  Zam bii, jest 

tym  n ap ise m  bard zo  

zafrasow any.

-  C zy  to  tak  m ożna, 

p ro szę  p a n a ?  Przecież 

p o  1 9 4 5  r. m y śm y  się 

op ie ra li obcej, k o m u ­

nistycznej w ładzy. To 

nie by ła  w o jn a  d o m o ­

w a . N iech sp oczyw a ją  

w  p o k o ju  w szy scy , 

któ rzy  po leg li przy tej 

d rod ze , i n ie ch  Pan 

B ó g  ich  o są d z i,  ale 

„ h o łd "  d la  fu n kc jon a ­

riuszy, którzy p rzyje ­

chali d o  Lipinek, żeby 

a re s z to w a ć  k s ię d za , 

so łty sa  i innych  z n a ­

nych  z patrio tyzm u lu ­

d z i?  Jak tu w y c h o w y ­

w a ć  m łodz ież, która

i tak  uc ieka o d  p ra w ­

dz iw e j h istorii?

N ic  n ie  o d p o w ia ­

d am . Takie u w a g i s ły ­

sz a łe m  se tk i razy  

w  różnych  m iejscach. 

Ta g m in a  nie jest ani 

lepsza, an i g o rsz a  od 

in n yc h , g d z ie  d la  

ś w ię te g o  (?) sp oko ju  

p o p rze ra b ia n o  d a w n e  

p o m n ik i m ilicjan tów , 

u b e k ó w  i ka b ew iakó w , śc iga jących  

z d e sp e ro w a n y ch  p a rty za n tó w  p o d ­

z iem ia  n ie p o d le g ło śc io w e g o , n a  p o ­

m n ik i o f ia r „w o jn y  d o m o w e j".  Z resz­

tą, w  L ip inkach  i tak  jest lepiej niż 

gd z ie  indziej. K ilka naśc ie  k ilom etró w  

dalej, w  lesie n ie o p o d a l stacji ko le jo ­

w ej L ip o w a  Tucholska, na  gran icy  

p o w ia tó w  sta ro g a rd zk ie g o  i tu ch o l­

sk ie go , sto i so b ie  pom n iczek  żo łn ie ­

rzy K B W  z n a p ise m  g ło szą cym , że 

„zginę li z rąk reakcy jnego  p o d z ie ­

m ia ". W  lipcu 1 9 4 6  r. K B W  urządz iło  

tu z a sa d zk ę  na  sz w a d ro n  5 W ile ń ­

sk ie j B r y g a d y  A K  mjr. Z y g m u n ta  

Sze n d z ie la rza .  D o s t a ło  baty, bo 

ch łop c y  o d  „ L u p a sz k i" byli bitni i d o ­

św ia d c ze n i w  w alce . W  zem ście, kil­

k a n a śc ie  d n i p óźn ie j s k a z a n o  

w  G d a ń sk u  na śm ierć  17-letn ią  sa n i­

ta r iu szkę  „ In k ę " z te go  szw a d ro n u .

W y ro k  w y k o n a n o  N a  p o m n ic zk u  

św ie że  kw ia ty  i znicze. P rzechodzący 

cz łow ie k  inform uje  m nie, że to  m iej­

sc o w a  szk o ła  „tak ła d n ie  się  o p ie k u ­

je m ie jscem  pam ięci n a ro d ow e j..." 

C z y  tak  m o ż n a ?  W id a ć  m ożna.

W  d ro d ze  d o  d o m u  z a sta n a w ia m  

się, o  czym  o p o w ia d a  d z ie c iom  n a ­

uczycie l historii, k iedy p rzych od zą  

z kw ia tam i i zniczam i. C zy  w ie, że 

d o w ó d c a  sił „reakcyjnych ", w y m ie ­

n io n y ch  w  nap is ie , by l d w u k ro tn y m  

ka w a le re m  V irtuti M ilita ri, i że w  la­

tach  9 0 .  są d  u n ie w a ż n ił  w y ro k  

śm ierc i w y d a n y  na  n ie g o  w  roku 

1 9 5 0 , p o n ie w a ż  „jego d z ia ła ln o ść  

s łu ży ła  n ie p o d le g łe m u  b y to w i P ań ­

s tw a  P o ls k ie g o "?

Pfatr Szuba re/.Yk

1 Alojzy Bruski „Grab", „Drwal" (1914-1946) 

kapitan Wojska Polskiego, w  czasie wojny do­

wódca zgrupowania partyzanckiego „Cisy 100" 

w  ramach Okręgu Pomorskiego AK. Odznaczony 

m.ir Virtnli Militari. Ryl jednym z najdzielniej 

szych dowódców  pomorskiej AK. Uciekł z nie 

mieckiej niewoli, by organizować ZWZ w  okręgu 

Tczew-Chojnice. Byl bardzo popularny i szano­

wany zarówno w  środowisku AK, jak tez wśród 

ludności na terenach, na Mó 'ych działał. Po roz 

kazie gen Okulicti^go o  rozwiązaniu AK ujawnił 

się. /ostał niewłaściwie oceniony prze,’ sowi*\- 

lin NKWD, które u r - i l ? ,  ze nadaje się na ło  

mendania „obozu dla inicnowanyc h ren- -jat ów 

i zdrai- ów ” w  Zimnych Wodach Fmsl> /oiiai/\! 

tam pom/enic i iidięłę iud/i latzr byłych /ul 

nicrzy A! W  nocy ? na 30 Iwietnia 19Jl.» i 

il dc- l*w.noj 1'iPspiMiji, lazom z częstą r \  
h?n  obozu1 Aros/iowany ? m ies'1'.e pu/nifj 

pr.TZ IIP  w  fydgoszczy. zestal a/any na 10 lat 

więzienia. 31 lipca 19-H> i Bitrut osobiście /mu 

nil len wyiok na karę siniriii. Bmjs.Ii pizebywal 

w  więzieniu we Wronkach, gd/io byl torturowa­

ny i poniżany Zamordowano go piawiinpodo! 

nie 17 października 194b i., grób sowi^ikiiii 

obyczajem zrównano / ziemią Symboliczny gn.h 

„Graba" znajduje się obecnie w Dziemianach.

 ̂ Stelan Guss „Dan" (190S 1971) nauczyciel 

z Osieka. Porucznik czasu wojny Poszukiwany 

przez Niemców, którzy w  odwecie za działal­

ność „Dana" uwięzili jego zonę w  obozie kon- 

cc-ntMCyjnym. Organizator i dowócka odoziaiu 

„Świerki 10! , potem komendant inspektoratu 

chojnicko tczewskieao AK. Po woinic- ujawnił 

się i podjął pracę nauczycielską. Wielokrotnie 

występował w  obronie represjonowanych zoł- 

nier/y AK, m.in. podczas procesu komendy 

Okręgu Pomorskiego AK pi/ed Wojskowym Są­

dem Rejonowym w  Gdańsku.

3 Według Krzysztofa Komorowskiego (autora 

leksykonu „Konspiracja pomorska 1939 1947") 

„Wilki” były najdalej wysuniętym na południe 

oddziałem Okręgu Pomoiskieoo AK Ich zada­

niem było zdobywanie uzbfcijenia, aprowizacja, 

akcje odwetowe przeciw znanym z ołrucień 

stwa przedstawicielom hitlerowsl iej administra 

cji. Komorowski podaje przykład hiawurowci 

akcji - rozbrojenia w  19 i 2  i grupy oficerów 

Kriensmarine w  rejonie Plochocinka. W  ioku 

1944 „Wilki" poniosły straty w  walkach ze 

zbrojnymi ekspedycjami usiłującymi zniszczyć 

ruch partyzancki na Pomorzu

Tadeusz poznał w  swoim życiu zarówno katownie 
gestapo, jak i UB

13.06.1929. Zabiegałam o pozwolenie u m ych prze­
łożonych  i spowiednika, abym  mogl<) każdego ty g o ­
dnia w  nocy  z czwartku na piątek, od godziny jedena­
stej do  pó łnocy odpraw iać Godzinę Świętą. Pozw ole­
nie uzyskałam . Pewnej nocy. kiedy byłam sama w  ka­
plicy. uklękłam  na środku, tuż przy barierkach przed 
ołtarzem , położyłam  się krzyżem i zaczęłam odm a­
w iać m odlitwę Anioła. Kiedy poczułam się zmęczona, 
w sta łam  i modliłam się dalej rozłożywszy ręce na 
kształt krzyża. W  kaplicy paliła się jedynie lampka 
przed Najśw iętszym  Sakram entem  Nagle cała kaplica 
napełniła się nadprzyrodzonym  blaskiem, a nad ołta­
rzem  ukazał się św ietlany krzyż, sięgający do  sufitu. 
W  górnej, jaśniejszej części krzyża można było d o ­
strzec tw arz mężczyzny i jego ciało do w ysokości bio­
der; na piersiach znajdował się św ietlany gołąb; do 
krzyża by ło  przybite ciało innego mężczyzny. Tuż p o ­
niżej b ioder zobaczyłam  dużą hostię unoszącą się 
w  pow ietrzu  i kielich, do którego  z twarzy ukrzyżo­
w anego  Jezusa i z Jego boku kapała krew. Krople krwi 
sp ływ ały  po krzyżu i w padały do kielicha. Pod prawą 
belką krzyża stała Najświętsza Maryja Panna, trzym a­
jąc w  ręku  sw e Niepokalane Serce. (Byla to  Matka Bo­
ża Fatimska, ze swym  Niepokalanym Sercem  w  lewej 
dłoni, bez miecza i róż. ale z koroną i płomieniami.) 
Pod lewą belką krzyża, duże litery, tak jakby kryszta­

łow o czysta wbda spływała na ołtarz, układały się 
w  słowa: «taskaNj miłosierdzie*.

Zrozumiałam, te oglądam  tajemnicę Trójcy Przenaj­
świętszej. Otrzym&am w gląd w  tę tajemnicę, którego 
nie w olno mi wyjawić. Matka Boża powiedziała: "N a ­
deszła chwila, kiecfy Bóg żąda. by Ojciec Święty, 
w  łączności z biskupami całego świata, dokonał po­
święcenia Rosji m em iANiepokalanem u Sercu*... Opo­
wiedziałam o tym memlj spowiednikowi, który polecił 
mi spisać to. czego chciate Matka Najświętsza. Później 
Matka Boża skarżyła mi ste. mówiąc: «Oni nie chcieli 
zwrócić uwagi na moją prośbę. Podobnie jak król 
Francji będą tego  żałować Kspe ln ią  ją. ale. będzie za 
późno. Rosja rozsieje swe błędy po całym świecie. d o ­
prowadzając do wojen i prześladowań Kościoła. Ojciec 
Św ięty będzie musiał dużo przecierpieć*."

Poświęcenie z 1984 roku było dokopane „w jedności 
ze w szystkim i biskupam i" \

Niepodważalna argumentacja, wykazuiaca że om a­
wiane poświęcenie rzeczywiście spełniło życzenie M at­
ki Bożej, zawiera się w  siedmiu artykułach napisanych 
przez czołowych znawców  przedmiotu. Z o ra ły  one 
pierwszy raz opublikowane na łamach „Fatima Family 
M essenger” i „30 Days". później zaś ukazały się w  for­
mie broszury noszącej znam ienny tytuł: The Collegial 
Consecration o f Russia is Accom plished (Dokonało się 
kolegialne pośw ięcenie Rosji) wydanej w  maju 1990 
roku przez Augustine Pubiisbing Company. W  jednym 
z tych artykułów, zatytułowanym „Problem poświęce- 
n ia“, ks. Messias Coelho odpowiada na pytania staw ia­
ne przez podających w  wątpliwość fakt. że pośw ięce­
nie z 1984 roku zostało dokonane w sposób, jakiego

żądał Bóg. Ks. Coelho jest wykładowcą w  jednym z se ­
minariów w Portugalii, znanym naukowcem i eksper­
tem  w  sprawach Fatimy. Poniższy fragm ent artykułu 
zawiera zasadnicze elem enty jego argumentacji:

..Papież Jan Paweł II powiadomił w szystkich b isku­
pów  (listem w ysłanym  z dużym  w yprzedzeniem ) 
o  tym, co zamierza przedsięwziąć i poprosił w szyst­
kich biskupów, by razem z nim dokonali aktu pośw ię­
cenia. Poświęcenie z 2 5  marca 1984 roku było zatem 
ogólnośw iatowym , uroczystym, publicznym i ko lek­
tyw nym  aktem...

Co się tyczy reszty sprawy, w arto  wziąć pod uw agę 
słowa Najświętszej Maryi Panny, które wchodzą w  za­
kres fatim skiego sekretu. Potw ierdzam y autentycz­
ność aktu i jego zgodność z życzeniem Boga. przyglą­
dając się mu w świetle literalnej interpretacji w yp o ­
wiedzianych wów czas stów. Matka Boża powiedziała: 
•Bóg prosi Ojca Świętego, by w  łączności z w szystk i­
mi biskupami świata dokonał poświęcenia...* Matka 
Boża nie powiedziała: «Bóg prosi, aby w szyscy b isku ­
pi całego świata dokonali pośw ięcenia z Ojcem Św ię­
tym * (podkreślenia jak w^&ryginałe). To byłoby co ś z u ­
pełnie innego. Słowa Matki Bożej m ów ią o w ym ogu  
łączności. Jakiego rodzaju łączności? Fizycznej łącz­
ności o sób ? Jedności m iejsca? Czasu? W  żadnym  ra ­
zie. tączności równoważnej z powtórzeniem , sp o tę ­
gowaniem . naśladow nictw em ? Niełatwo byłoby zna­
leźć dow ody i na to.

To. co z pewnością zawiera się w wyrażeniu (Matki 
Bożej) .w  łączności z wszystkim i biskupami”, to  jego 
podstawowy element czy raczej jedność ducha, jed­
ność rozum u i serca, w miłości i w  tej samej intencji
-  aby uczcić Matkę Najświętszą i dać wyraz swej7
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prawdopodobnie w związku z pojawieniem się w okolicach Szczytna szwadronu 
ppor. Henryka Wieliczki „Lufy”, do kolejnej już w swojej historii ucieczki 
i kilkumiesięcznego tułanią się po wielu punktach, ustalonych niegdyś w ramach 
współpracy z siatką wileńską na Pomorzu, Warmii i Mazurach. Nie dysponując 
żadnymi środkami finansowymi, zmuszeni byli do przeprowadzenia wielu drob­
nych akcji finansowych -  przeznaczanych wyłącznie na zabezpieczenie włas­
nych, podstawowych^ bieżących potrzeb. Niestety taki styl działań, zawieszonych 
w organizacyjnej próżni, prowadził w konsekwencji do powolnej demoralizacji 
pozbawionych całkowicie kontroli członków grupy BOA. Stało się to szczególnie 
widoczne po ujawnieniu się w kwietniu 1947 r. ppor. Stefana Pabisia „Stefana”. 
Kontynuując działalność dywersyjną na własną rękę, stali się oni łatwym celem 
dla „krzepnącego” z roku na rok komunistycznego resortu bezpieczeństwa.32

Grupa „ Tartak” -  Grupa „Małego”

Zarówno rodowód tej grupy, jak i geneza jej powstania były jeszcze bardziej 
skomplikowane niż omówionego już wcześniej oddziału wołkowyskiego. Z całą 
pewnością w składzie, który w sierpniu 1946 r. nawiązał kontakt z 5 Brygadą, 
działała ona od kwietnia tego roku. Istnieją jednak poważne przesłanki wskazu­
jące na znacznie wcześniejsze pojawienie się na tym teatrze działań przynajmniej 
dowódcy owej grupy -  tzn. kpr.pchor. Władysława Helińskiego „Hardego”, 
„M ałego” . Po zakończeniu w grudniu 1944 r. służby w szeregach kieleckiego 
AK (posługiwał się wówczas pseudonimem „Leszek”), przejściowo przez kilka 
miesięcy przebywał on u rodziny we wsi Jangrod w powiecie olkuskim.33 
Wbrew jednak informacjom zawartym w swoim oświadczeniu ujawnieniowym 
z kwietnia 1947 r., na terenie Pomorza (konkretnie w miejscowości Górowatki 
powiat Sępólno) pojawił się on wraz ze swoim bratem Zdzisławem już na 
początku 1945 r. (nie zaś, jak usiłował to przedstawiać, o cały rok później).34

32 Stefan Pabiś „Stefan” skazany został na mocy wyroku WSR w Olsztynie 2.12.1949 r. najpierw na 10 lat 
więzienia, a następnie na mocy postanowienia tegoż samego sądu 30.06.1950 r. na karę śmierci (ułaskawiony, 
przesiedział w więzieniu do 1955 r.). Oprócz niego wyroki śmierci, tym razem niestety wykonane, otrzymali 
Edward Kukotko „Wrzos” (rozstrzelany 4.12.1948 r.) oraz Władysław Borodziuk vel Wacław Kasprzycki „Orzeł” 
(rozstrzelany tego samego dnia w Szczecinie). O zajadłości, z jaką resort bezpieczeństwa tropił partyzantów gnipy 
BOA, świadczyły chociażby zapiski operacyjne WUSW z Olsztyna z 1984 r., dotyczące rozpracowania środowi­
skowego rodziny Stefana Pabisia (jak wynikało z zebranych informacji jego syn pracował wówczas w Stoczni 
Gdańskiej). Do końca życia pod fałszywym nazwiskiem żył jeden z niewielu członków grupy, którego UBP nie 
udało się nigdy „namierzyć” -  Paweł Piekarski vel Paweł Lachowski „Żuraw”.

33 Oświadczenie ujawnieniowe Władysława Helińskiego „Małego” z 16.04.1947 r., AD UOP w Bydgoszczy.
34 Wersję taką potwierdzał w swoich zeznaniach jeden z członków pierwszej grupy kpr. pchor. Władysła­

wa Helińskiego „Hardego”, „Małego”, Marian Dudziak „Błyskawica”:
Heliński Zdzisław [sic] na początku 1945 r. przyjechał ze wsi Jangrod powiat Olkusz do swej ciotki 

Teofili Wnuk, zamieszkałej w Górowatkach powiat Sępólno i tam też jego poznałem. Jak się później 
dowiedziałem, przyjechał do Górowatków w celu zorganizowania nielegalnej organizacji pod nazwą AK. 
W końcu maja 1945 r„ na terenie wsi Górowatki i okolicy zaczął organizować nielegalną organizację, do 
której wciągnął również mnie. Organizacja ta liczyła około trzydziestu członków. Heliński Zdzisław ps. 
Hardy nawiązał sam łączność z jednostką Wojska Polskiego, która w tym czasie stacjonowała w poszcze­
gólnych okolicznych gorzelniach: Sypniewo, Iłowo, Ronowo, Jastrzębiec, Wielowicze oraz Peperzyno.
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W ciągu zaledwie kilku miesięcy udało mu się sformować, w oparciu o ochotni­
ków zwerbowanych spośród miejscowej ludności oraz dezerterów z LWP, 12- 
osobowy patrol dywersyjny, operujący na obszarze początkowo dwóch, a następ­
nie aż trzech powiatów: Sępólno, Wyrzysk oraz Tuchola.35 Funkcjonował on, jak 
się wydaje, poza jakimikolwiek strukturami konspiracyjnymi, o czym świadczyły 
tak kolejne konflikty związane ze zmianami dowództwa grupy (przejściowo 
zwierzchnictwo nad nią sprawował por. Stanisław Koczwara vel Stanisław 
Dunecki „Ikar”, później zaś dezerter z LWP ppor. Bogusława Landowski vel 
Lewandowski „Sowa”), jak i pełna burzliwych wydarzeń współpraca z innymi 
„dzikimi”, poakowskimi oddziałami zbrojnymi Zygmunta Dula czy też .Jędru­
sia”, działającymi wówczas na pograniczu Pomorza i Wielkopolski.36 Akcje, 
jakie wykonywał w tym okresie patrol kpr. „Hardego”, głównie rekwizycyjne 
oraz porządkowe, nie wskazywały też na istnienie jakiejś szerszej koncepcji 
prowadzenia dywersji przeciwko komunistycznemu reżimowi, mając charakter 
wybitnie doraźny -  nastawiony na zaspokojenie podstawowych, bieżących 
potrzeb.37 Przy takiej formule działań trudno było zarówno o spektakularne 
sukcesy, jak i długie istnienie grupy. W listopadzie 1945 r. kpr. Władysław 
Heliński „Hardy” zdecydował w miejscowości Lińsk (powiat Tuchola) o jej 
rozwiązaniu -  przede wszystkim w związku ze zbliżającą się zimą, znacząco 
pogarszającą warunki uprawiania partyzantki, zwłaszcza dla pododdziałów nie 
posiadających własnej siatki terenowej. Nie oznaczało to jednak jego definityw­
nego zerwania z działalnością konspiracyjną. Żegnając się ze swoimi podkomen­
dnymi, kpr. ,.Hardy” wyraźnie zapowiedział im ponowny powrót w pole wiosną 
1946 r., magazynując w tym celu w Jeziorkach w gospodarstwie Hofmana część 
broni -  głównie automatycznej.38

Współpracy kpr. Władysława Helińskiego „Małego” z DSZ Pomorskim nie można jednak całkowicie 
wykluczyć. W dotychczasowej literaturze identyfikowany on jest zresztą jako szef bezpieczeństwa właśnie 
Okręgu Pomorskiego Delegatury Sił Zbrojnych.

35 Według raportu szefa PUBP w Sępólnie chor. Sawy, do pierwszej grupy dowodzonej przez kpr. pchor. 
Władysława Helińskiego „Hardego”, ,.Małego” należeli: Marian Dudziak ,3łyskawica”, Kazimierz Burzyński 
„Kropideł”, Henryk Gapa „Hart”, Stanisław Sitniak .Jastrząb”, Hipolit Skrzypczyk „Tysiąc”, Stanisław 
Leśniak „Krokodyl”, Alojzy Rybarczyk „Zagłoba”, Jan Ptak „Batory”, Stanisław Podsiadło „Czarny”, Henryk 
Rębelski „Skała”, Stanisław Rębelski „Orzeł”, Feliks Domagała „Lis”. Raport szefa PUBP Sępólno chor. Sawy 
do WUBP w Bydgoszczy z 22.02.1947 r., Protokół przesłuchania Feliksa Domagały „Lisa” z 27.11.1945 r., 
AD UOP w Bydgoszczy.

36 Według zeznań Mariana Dudziaka „Błyskawicy”, Stanisław Koczwara „Ikar” zrezygnował z dowodze­
nia oddziałem na skutek nieporozumień przy podziale pieniędzy po akcji ekspropriacyjnej na jeden z urzędów 
w Sępólnie, ppor. „Sowa” zaś mało nie zginął w wyniku konfliktu osobistego z kpr. „Hardym”. Podobny 
konflikt, według Henryka Gapy „Harta” istniał także pomiędzy kpt. .Jędrusiem” a kpr. „Hardym”. Protokół 
przesłuchania Mariana Dudziaka ,.Błyskawicy” z 11.02.1947 r. oraz Streszczenie z przebiegu zeznań podejrza­
nego Henryka Gapy „Harta”, sporządzone przez starszego referenta PUBP w Sępólnie Stawskiego, AD UOP 
w Bydgoszczy.

W trakcie kilkumiesięcznej działalności grupa kpr. Władysława Helińskiego „Hardego” zlikwidowała 
dwie osoby: Juliana Kijasa (rzekomo za zdradę tajemnic oddziałowych) oraz Mariana Muriasa. Jesienią 1945 r. 
dokonała także rekwizycji w gorzelni w miejscowości Woziowoda w powiecie Tuchola. Wyciąg akcji grupy 
kpr. Władysława Helińskiego „Hardego”, sporządzony w WUBP w Bydgoszczy 21.04.1947 r., AD UOP 
w Bydgoszczy.

Protokół przesłuchania Mariana Dudziaka „Błyskawicy” z 11.02.1947 r., dz. cyt.
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Zgodnie z daną obietnicę na terenie Pomorza pojawił się on wraz z bratem 
Zdzisławem „Zbroją” w marcu 1946 r. Sytuacja, jaką zastał, nie była jednak zbyt 
pomyślna. Większość jego byłych żołnierzy lub też współpracowników albo 
zdążyła już w międzyczasie nawiązać kontakty z innymi grupami zbrojnego 
podziemia, albo też padła ofiarą represji aparatu bezpieczeństwa. Podobny stan 
dotyczył także pozostawionego pod koniec ubiegłego roku uzbrojenia, które 
wbrew rozkazom zostało podjęte i wydane innym pododdziałom leśnym.39 Mając 
na uwadze powstałe już na wstępie trudności oraz niezbyt korzystne doświadcze­
nia współpracy ze wspominanymi już grupami dywersyjnymi, kpr. Władysław 
Heliński postanowił nie tylko nie odnawiać zerwanej kilka miesięcy temu 
łączności, ale także przenieść swoją całkowicie już niezależną działalność 
partyzancką na „nie zagospodarowany” dotychczas przez podziemie niepodległo- 

j ściowe teren powiatów chojnickiego, tucholskiego, świeckiego i starogardzkiego. 
Pomimo braku konkurencji, tworzenie patrolu dywersyjnego przebiegało jednak 
początkowo bardzo powoli, głównie z powodu zachowawczego stosunku miej­
scowej ludności -  Kaszubów i Kociewiaków -  do „zamiejscowych” inicjatyw 
konspiracyjnych. Na przełomie marca i kwietnia 1946 r. liczył on, poza braćmi 
Helińskimi, zaledwie dwóch partyzantów: NN „Szyszkę” i NN „Groźnego”, co, 
niestety, stwarzało niebezpieczeństwo powtórzenia scenariusza z roku poprze­
dniego -  tj. przyspieszonego samorozwiązania.40 Punktem przełomowym dla 
przyszłości grupy stało się dopiero nawiązanie przez kpr. „Małego” bliskiej 
współpracy z rodziną Kopiszków, zamieszkałą we wsi Stobno w powiecie tu­
cholskim. Dzięki zwerbowaniu do oddziału Stanisława Kopiszki „Błyskawicy”, 
a następnie powierzeniu mu funkcji zastępcy dowódcy, grupa powoli zaczęła 
zyskiwać miano „tutejszej” , stopniowo rozbudowując sieć własnych kontaktów 
konspiracyjnych. Najważniejszym sukcesem na tym polu okazało się nawiązanie 

I współpracy z jedną z głównych postaci miejscowej konspiracji z czasów okupa­
cji niemieckiej -  byłym Inspektorem Inspektoratu Chojnice AK -  por. Stefanem 
Gussem „Danem”.41 Formalnie zakończył on już co prawda działalność organi­
zacyjną, ujawniwszy się w październiku 1945 r., faktycznie jednak przyjęcie 
zwierzchnictwa nad patrolem kpr. „Małego” świadczyło o kontynuacji przez 
niego, przynajmniej w ograniczonym zakresie, pracy niepodległościowej. Z całą 
pewnością wpływ, jaki zyskał on na sferę planowania operacyjnego grupy 
„Małego”, przyczynił się zarówno do uporządkowania prowadzonych przez nią 
działań dywersyjnych, jak również do nadania im bardziej zdyscyplinowanego, 
wojskowego charakteru (widocznym przejawem ingerencji por. „Dana” stało się 
m.in. nawiązanie przez pododdział kpr. Władysław Helińskiego do „tradycji” 
budowy bunkrów charakterystycznych dla konspiracji pomorskiej z okresu oku-

39 Tamże, Streszczenie z przebiegu zeznań podejrzanego Henryka Gapy „Harta”, sporządzone przez 
starszego referenta PUBP w Sępólnie, Stawskiego, AD UOP w Bydgoszczy, dz. cyt.

40 Protokół przesłuchania Zofii Kopiszko z 23.10.1946 r., AD UOP w Bydgoszczy.
41 Protokół przesłuchania Stefana Gussa „Dana” z 27.09.1946 r., AD UOP w Bydgoszczy. W zeznaniach 

Stefan Guss podawał, jakoby został zmuszony przez partyzantów z grupy „Tartak” do współpracy. Wersja ta 
przyjęta została przez tego doświadczonego konspiratora na potrzeby toczącego się przeciwko niemu śledztwa.
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nacji niemieckiej).42 Na efekty współpracy nie trzeba było długo czekać. W lecie 
1946 r. grupa kpr. „Małego”, nosząca teraz kryptonim „Tartak”, rozrosła się do 
poziomu silnego, 12-13-osobowego patrolu. Tworzyli ją: kpr. Władysław Heliń­
ski „Maty” . Zdzisław Heliński .Zbroja”, Stanisław Kopiszko „Błyskawica”, 
Bolesław Pałubicki „Zawisza”, Feliks Grzonka „Prędki”, Jan Ciemiński „Ryś”, 
Antoni Godziszewski „Wola”, Stanisław Szybut „Wir” , „Picuś” , NN „Szyszka”, 
NN „Lis”, NN „Groźny”, NN „Dąb”, NN „Czarny Sęp”.43 Grupa dysponowała 
wówczas 1 erkaemem niemieckim -  M G-34, kilkoma pistoletami maszynowymi 
(MP-40, PPS) oraz bronią krótką i niewielką liczbą granatów. Jej członkowie 
w większości posiadali też mundury wojskowe LWP.

Pierwszą akcją dywersyjną przeprowadzoną przez nową grupę kpr. ,M ałego” 
była najprawdopodobniej rekwizycja dokonana w końcu kwietnia 1946 r. 
w spółdzielni w miejscowości Męcikał, w powiecie chojnickim. Skonfiskowano 
niewielkie ilości produktów żywnościowych oraz pieniędzy, niezbędnych wów­
czas dla bieżącej działalności oddziału.44 Być może właśnie drobny zakres 
rekwizycji spowodował, że akcja pozostała praktycznie nie zauważona przez 
miejscowy resort bezpieczeństwa. Już w kilka dni później do posterunku MO 
w Czersku dotarło jednak pierwsze doniesienie jednego z gospodarzy, mówiące
o pojawieniu się w okolicy uzbrojonego patrolu. Z  uwagi na dotychczasowy 
spokój panujący na tym obszarze miejscowi funkcjonariusze nie zdecydowali się 
jednak na zaalarmowanie powiatowych placówek bezpieczeństwa, wysyłając 
ostatecznie w teren tylko jednego wywiadowcę (Józefa Kwiecińskiego). Zgodnie 
z danymi informatora w rejonie wsi Szynwald w powiecie chojnickim natknął 
się on na kwaterujący w jednym z gospodarstw patrol kpr. Władysława Heliń­
skiego. Podczas rozpoznania został jednak zauważony i zatrzymany przez party­
zantów, a następnie zlikwidowany przez kpr. „Małego” pomiędzy miejscowo­
ściami Ostrowite i Krąg.45 Przy zwłokach pozostawiona została kartka z nastę­
pującą sentencją wyroku:

42 Protokoły przesłuchań Bolesława Pałubickiego ,.Zawiszy” z 24.10. oraz z 2.11.1946 r., AD UOP 
w Bydgoszczy.

43 Tamże, Protokół przesłuchania Antoniego Godziszewskiego „Woli” z 26.07.1946 r., Stan bandy „Tar­
tak", sporządzony w WUBP w Bydgoszczy 22.08.1946 r., AD UOP w Bydgoszczy, Oświadczenie ujawnienio- 
we Władysława Helińskiego „Hardego”, „Małego” z 16.04.1947 r., Protokół przesłuchania Jana Ciemińskiego 
„Rysia” z 26.07.1946 r., AD UOP w Bydgoszczy.

44 Protokoły przesłuchań Bolesława Pałubickiego ,.Zawiszy” z 24.10. oraz z 2.11.1946 r., tamże. Najpraw­
dopodobniej w kilka dni później (20.04.1946 r.) wydzielony z patrolu dwuosobowy zespół dowodzony przez 
kpr. pchor. Władysława Helińskiego „Małego” zlikwidował podczas przypadkowej strzelaniny w Raciążskim 
Młynie kpt. LWP Franciszka Pawlaka -  przebywającego tam akurat na urlopie (partyzanci udali się tam w celu 
przeprowadzenia akcji ekspropriacyjnej), Oświadczenie ujawnieniowe Władysława Helińskiego „Hardego”, 
„Małego” z 16.04.1947 r., tamże.

45 Tamże. Wykaz strat państwa wyrządzonych działalnością band za okres od 26.06. do 25.07.1946 r. 
sporządzony 27.07.1946 r. przez szefa Oddziału Wywiadowczo-Sledczego WBW województwa pomorskiego 
por. Słabickiego, Meldunek zwiadowczy nr 34 szefa Oddziału Wywiadowczo-Sledczego WBW województwa 
pomorskiego por. Słabickiego z 1.07.1946 r. (CAW, Akta KBW, sygn. 1580/75/272):

W dniu 25.06.1946 r. przeprowadzono wywiad w gminie Śliwice powiat Tuchola, wynikiem którego
znaleziono w lesie kolo wsi Krąg, 300 metrów od drogi biegnącej z miejscowości Czersk do Lubocień
człowieka zamordowanego w zupełnym rozkładzie, leżał około 8 tygodni. Nogi miał skrępowane
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Kwiciński [sic] Józef konfident i śledczy UBP, zginął z ręki AK, ponieważ śledził
kroki AK grupy „Tartak”, komendant Mały.

Pomimo wyraźnego już ujawnienia swojej działalności dywersyjnej, patrol kpr. 
„Małego” w dalszym ciągu przez szereg tygodni pozostawał jednak nie zidentyfi­
kowany przez komunistyczny aparat represji. Pizyczyniły się do tego zarówno 
bardzo późne odnalezienie przez resort bezpieczeństwa zwłok funkcjonariusza 
(przypadkowo natknięto się na nie dopiero 25.6.1946 r.), jak również wyraźne 
zmniejszenie aktywności bojowej przez grupę pomorską, która znajdowała się 
dopiero w fazie poszukiwania formuły prowadzenia dalszych działań. Według 
nadzorującego ją por. Stefana Gussa miała ona, jak można domniemywać, pełnić 
rolę nie tylko lotnego patrolu bojowego -  będącego w rzeczywistości rodzajem 
egzekutywy, ale także stanowić ośrodek działań propagandowych. O próbie forso­
wania takiej właśnie koncepcji świadczyła pośrednio budowa bunkra zrealizowana 
przez patrol na przełomie kwietnia i maja 1946 r. w lesie pomiędzy miejscowościa­
mi Stara Rzeka i Brzeźno (powiat tucholski), a także charakter kolejnych akcji -  
głównie ekspropriacyjnych. Dnia 8.5.1946 r. wydzielony z grupy pięcioosobowy 
patrol dokonał udanej rekwizycji w nieodległym od bazy leśnej tartaku Łoboda. 
Poza 117 tys. zł, które zasiliły kasę oddziału, kpr. „Mały” skonfiskował także 
maszynę do pisania, wykorzystywaną następnie przez siebie do przygotowywania 
ulotek antyrządowych.46 Ten statyczny nieco model prowadzenia działań -  koncen­
trujący się w równym stopniu na drobnych akcjach porządkowych, co i agitacji 
(warto w tym miejscu wspomnieć chociażby o przemówieniu kpr. Władysława 
Helińskiego podczas zabawy w Kasparusie), musiał chyba nie do końca odpowiadać 
zarówno dowódcy grupy, jak i jego podkomendnym, ponieważ pomimo dyspono­
wania stałą bazą leśną cały czas starali się oni pozostawać poza nią, operując 
głównie na pograniczu powiatów świeckiego, tucholskiego i starogardzkiego. 
W tym samym okresie dzięki pośrednictwu księdza Sylwestra Konczała po raz

żołnierskim pasem, tak samo ręce skrępowane z tylu, w ustach zaciśnięty pasek, w piersiach bagnet, 
w zębach karteczka następującej treści: Kwiciński Józef, konfident i śledczy UBP, zginął z ręki AK, 
ponieważ śledził kroki AK grupy Tartak, komendant Mały. Karteczka poplamiona krwią i pisana 
kopiowym ołówkiem. Wywiad ustalił, iż Kwiciński pełnił funkcje milicjanta w miejscowości Czersk 
powiat Chojnice i właśnie przed dwoma miesiącami zaginął bez wieści.
46 W dokumentach WBW województwa pomorskiego znalazła się następująca informacja o tej rekwizycji 

(Wykaz napadów band w województwie pomorskim za okres od 25.04. do 25.05.1946 r„ sporządzony
27.05.1946 r. przez szefa Oddziału Wywiadowczo-Śledczego WBW województwa pomorskiego por. Slabickie- 
go, CAW, Akta KBW, sygn. 1580/75/202):

Dnia 8.05.1946 r. do Tartaku w Lobodach powiat Tuchola przybyło 6-ciu osobników o nieznanym 
nazwisku dowódcy, uzbrojonych w automaty i pistolety, rabując z kasy 120 tys. zł. przeznaczonych do 
wypłaty dla pracowników. Bandyci zostawili pokwitowanie: na cele AK -  grupa Tartak. Pracow nikom  
zabrali 6 rowerów. Następnie udali się do młynarza tejże wsi, któremu zabrali 5 tys. zł., zostawiając tej 
samej treści pokwitowanie.
Protokoły przesłuchań Bolesława Pałubickiego „Zawiszy" z 24.10. oraz z 2.11.1946 r. W zeznaniu pod­

kreślił on, że pieniądze zabrane młynarzowi o nazwisku Połom zostały później zwrócone za pośrednictwem 
współpracownika grupy „Tartak”, niejakiego Lepka z Lińska, jak można domniemywać, na skutek interwencji 
por. Stefana Gussa „Dana”.
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pierwszy uzyskali też informacje o pododdziałach 5 Brygady Wileńskiej, działają­
cych wówczas dokładnie w tym samym rejonie Borów Tucholskich. Fakt przypad­
kowego nałożenia się obszarów działań operacyjnych obydwu formacji podzie­
mnych powodował niestety realny wzrost zagrożenia dla słabszego liczebnie patrolu 
kpr. ,Małego”. Nie będąc wcześniej w ogóle identyfikowanym przez UBP, mógł 
bowiem przypadkowo stać się ofiarą obławy wymierzonej przeciwko całkowicie 
innemu przeciwnikowi (w tym wypadku pododdziałom ppor. .Żelaznego” czy też 
.Lufy”). Szczęśliwie do takiego rozwoju wydarzeń jednak nie doszło. Wzrost 

zainteresowania sił komunistycznych pograniczem powiatów tucholskiego, świec­
kiego i starogardzkiego najboleśniej odczuli natomiast współpracownicy obu grup -  
wileńskich i grupy „Tartak”. Dnia 2/3.6.1946 r„ już po odejściu za Wisłę wszystkich 
szwadronów mjr. „Łupaszki”, MO ze Swiecia i Bydgoszczy aresztowało odgrywają­
cego pierwszoplanową rolę w nawiązywaniu pierwszych kontaktów pomiędzy miej­
scową konspiracją a 5 Brygadą ks. Sylwestra Konczała z Kasparusa oraz pozostają­
cego w bardzo bliskich kontaktach z kpr. „Małym” leśniczego z Kuźnicy -  Jana 
Sikorskiego (byłego dowódcę pododdziału „Wilki” z oddziału leśnego „Świerki” 
AK z okresu okupacji niemieckiej).47 Otrzymawszy od rodziny tego ostatniego 
informację o operacji resortu bezpieczeństwa, dowódca grupy „Tartak”, pomimo 
braku „ostrzelania” większości swoich ludzi, podjął błyskawicznie decyzję o zor­
ganizowaniu zasadzki na konwój, przewożący zatrzymanych do więzienia w Swie- 
ciu. Przygotowano ją  tuż za Lipinkami na lokalnej leśnej drodze, prowadzącej do 
miejscowości Osie. Trudno obecnie jednoznacznie stwierdzić, czy decydując się na 
tak śmiałą akcję kpr. Władysław Heliński zdawał sobie w pełni sprawę z siły grupy 
operacyjnej, czterokrotnie przewyższającej liczebnością podległy mu patrol. Wydaje 
się to jednak bardzo prawdopodobne, biorąc chociażby pod uwagę wielogodzinny 
postój funkcjonariuszy MO w Lipinkach oraz dokładne rozpoznanie sytuacji, uzy­
skane za pośrednictwem członków nieformalnej siatki, którzy zasygnalizowali także 
grupie „Tartak” moment wyruszenia konwoju. Tak czy inaczej, mając do dyspozycji 
tylko jeden erkaem, kpr. „Mały” podejmował bardzo duże ryzyko, nie tylko 
niezrealizowania podstawowego celu operacji -  tj. uwolnienia aresztowanych, ale 
nawet rozbicia własnej niedoświadczonej jeszcze w tego rodzaju akcjach grupy. 
Wydarzenia potoczyły się jednak zgoła inaczej.

47 Aresztowanie Jana Sikorskiego „Wilka”, .Janka”, „Orlicza”, dowódcę oddziału leśnego organizacji 
„Gryf Pomorski”, a następnie dowódcy jednego z pododdziałów oddziału AK-owskiego „Świerki” por. 
Alojzego Bruskiego „Graba”, było typową represją resortu bezpieczeństwa na członkach podziemia niepodle­
głościowego. Warto w tym miejscu wspomnieć, iż Jan Sikorski miał już za sobą bardzo ciężkie przejścia 
w 1944/45 r. ledwo unikając aresztowania przez NKWD (pomimo wcześniejszej współpracy z desantami 
sowieckimi), za: Anna Zakrzewska, Oddziały partyzanckie AK na Pomorzu, Biblioteka Fundacji Archiwum 
Pomorskie AK, t. IV, AK na Pomorzu, Toruń 1993 r. Sam por. „Grab” (b. dowódca największego zgrupowania 
partyzanckiego AK w Borach Tucholskich — OP „Bory” z okresu okupacji niemieckiej), pomimo braku 
jakichkolwiek związków z partyzantką mjr. „Łupaszki” również padł ofiarą represji resortu bezpieczeństwa. 
Dnia 8.02.1947 r. został aresztowany, w związku z tym, „że mając wiarygodne informacje o tejże organizacji 
[5 Brygadzie — w październiku i listopadzie dwukrotnie partyzanci wileńscy odwiedzali jego gospodarstwo 
znajdujące się na kolonii miejscowości Rytel -  od aut.] nie zameldował do właściwych władz”. Akt oskażenia 
przeciwko Alojzemu Bruskiemu z 17.02.1947 r., AD UOP w Bydgoszczy.
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W dniu 3.06.1946 r. -  jak donosił w jednym z meldunków zwiadowczych szef 
Oddziału Wywiadowczo-Sledczego WBW województwa pomorskiego -  o godzinie 
21:30 z miejscowości Lipinki wyruszyły dwa samochody MO z grupą operacyjną 
w sile 40 ludzi do miasta Swiecie, dokąd wieźli 5-ciu aresztowanych, między 
którymi znajdował się ksiądz, u którego znaleziono pistolet i karabin oraz leśniczy. 
Gdy wyruszali ze wsi Lipinki, usłyszano dzwon z wieży kościelnej, co prawdopo­
dobnie było umówionym znakiem dla bandy. Grupa operacyjna nie zwróciła na to 
w ogóle uwagi. Gdy ujechali zaledwie 1 km od wioski, zostali ostrzelani silnym 
ogniem przez bandę, która zrobiła zasadzkę na skraju lasu. W pierwszej salwie padł 
szofer oraz plutonowy. Dowódca grupy ppor. Wizor dał rozkaz [zejścia] z samocho­
dów oraz wyznaczono patrol, który odprowadził aresztowanych do pobliskiego 
domu. Aresztowany leśniczy w drodze zaczął uciekać i został zastrzelony. Grupa 
operacyjna przyjęła pozycję obronną w przydrożnych rowach, ostrzeliwując się. 
Wynikiem strzelaniny został zabity dowódca grupy ppor. Wizor. Podczas zajścia 
zostało 2 ciężko i 5 lekko rannych milicjantów, z których 2-ch zmarło w szpitalu.48

Pomimo niezrealizowania podstawowego zadania -  tj. uwolnienia zatrzyma­
nych, grupa „Tartak” mogła uznać zasadzkę pod Lipinkami za swój zdecydowa­
ny sukces bojowy. Dysponując gorszym uzbrojeniem, zdołała ona zatrzymać, 
a następnie zepchnąć do obrony czterokrotnie silniejszego przeciwnika. W toku 
wymiany ognia wyeliminowała w sumie jedną czwartą składu grupy operacyjnej 
(w sumie straciła ona 4 zabitych i 5 rannych), nie ponosząc jakichkolwiek strat 
własnych. Co więcej, można z dużym prawdopodobieństwem domniemywać, iż 
straty milicji ze Swiecia i Bydgoszczy mogłyby być jeszcze większe, gdyby nie 
zacięcie się jedynego pozostającego w dyspozycji partyzantów erkaemu -  obsłu­
giwanego zresztą przez samego kpr. „Małego”. Wobec utraty jedynej broni 
maszynowej kpr. Władysław Heliński dał rozkaz do rozpoczęcia odwrotu w stro­
nę leśniczówki Orli Dwór. Przebiegał on bez jakichkolwiek komplikacji ze strony 
funkcjonariuszy milicji, którzy z uwagi na niezwykle bolesne straty nie podjęli

48 Wykaz napadów band w województwie pomorskim za okres od 26.05. do 25.06.1946 r. sporządzony
27.06.1946 r. przez szefa Oddziału Wywiadowczo-Sledczego WBW województwa pomorskiego por. Slabickie- 
go, CAW, Akta KBW, sygn. 1580/75/202, Wykaz strat państwa wyrządzonych działalnością band za okres od 
26.05. do 25.6.1946 r., sporządzony 27.06.1946 r. przez szefa Oddziału Wywiadowczo-Sledczego WBW 
województwa pomorskiego por. Słabickiego, Meldunek wg. W.CZ por. Słabickiego (b.d.), CAW, Akta KBW, 
sygn. 1580/75/202, Meldunek zwiadowczy nr 31 za okres od 4.06. do 5.07.1946 r. z 6.07.1946 r. sporządzony 
przez szefa Oddziału Wywiadowczo-Sledczego WBW województwa pomorskiego por. Słabickiego, CAW, Akta 
KBW, sygn. 16580/75/202, Protokoły przesłuchań Bolesława Pałubickiego „Zawiszy” z 24.10. oraz 
z 2.11.1946 r dz. cyt.. Akt oskarżenia przeciwko Bolesławowi Pałubickiemu .Zawiszy”, (b.d.). Protokół 
przesłuchania Feliksa Grzonki „Prędkiego” z 4.01.1947 r„ Akt oskarżenia przeciwko Feliksowi Grzonce 
„Prędkiemu” (b.d.), AD UOP w Bydgoszczy. Jan Sikorski „Wilk”, ,Janek”, „Orlicz”, będąc głównym „celem” 
obławy, najprawdopodobniej został przez funkcjonariuszy UBP z premedytacją zamordowany -  niejako „na 
wszelki wypadek”. Zabitymi po stronie komunistycznej podczas akcji koło Lipinek byli: ppor. Zdzisław Wizor
-  funkcjonariusz KW MO w Bydgoszczy (członek PPR), st. sierż. Andrzej Czapliński funkcjonariusz 
z kompanii operacyjnej KW MO w Bydgoszczy (członek PPR), Czesław Mońka funkcjonariusz MO z poste­
runku w Lisewie, Władysław Spychała oraz Stefan Zagórski -  funkcjonariusze KW MO z Bydgoszczy. 
Wysłana następnego dnia do Lipinek grupa operacyjna WBW pod dowództwem kpt. Łutowicza, w sile 35 
żołnierzy (w tym 2 oficerów i 5 podchorążych) nie natrafiła na żaden ślad obecności w okolicy partyzantów 
z grupy „Tartak”.
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W ogóle działań zaczepnych. Także i miejscowe siły bezpieczeństwa, jak wynika 
chociażby z meldunków WBW województwa pomorskiego, były w znacznym 
stopniu zdezorientowane sytuacją -  przypisując błędnie przeprowadzenie zasadz­
ki jednemu ze szwadronów 5 Brygady.49 Działo się tak pomimo pojawienia się 
już w dokumentacji resortu, właśnie w czerwcu 1946 r., pierwszych, bardzo 
nieścisłych zresztą, wzmianek o ponownym podjęciu działalności dywersyjnej 
przez kpr. Władysława Helińskiego ,M ałego”, „Hardego”.

Na terenie powiatów Sępólno -  Wyrzysk grasuje banda ps. ,.Zdzich” nazwisko 
Chiliński Zdzisław o charakterze polityczno-rabunkowym w sile do 20 ludzi. [...] 
Bojówka ta jest grupą lotną, posiadającą do dyspozycji samochód ciężarowy. 
Rekrutuje się ona z ludności powiatu Sępólno. Dowódca Chiliński pochodzi ze wsi 
Górowatki powiat Sępólno. Pod koniec 1945 r. Chiliński miał bandę w sile około 10 
ludzi, która została przez UB rozbita i kilku członków aresztowano. Dowódca 
uchodził pod pseudonimem „Hardy” i ukrywał się do kwietnia 1946 r., kiedy to 
sformował nową bandę.50

Podobny brak rozeznania nie tylko co do genezy powstania, rejonu działania 
oraz dowódcy, ale wprost co do dalszych losów grupy „Tartak” (według 
meldunków wywiadu WBW z lipca 1946 r. miała ona rzekomo przenieść się 
w lasy „Polski zachodniej”) cechował także i późniejsze materiały UBP, MO 
i KBW, stwarzając patrolowi kpr. Władysława Helińskiego paradoksalnie dosyć 
„komfortowe” warunki prowadzenia dalszej działalności dywersyjnej, niejako 
w cieniu trwającej cały czas konfrontacji pomiędzy siłami bezpieczeństwa a 5 
Brygadą Wileńską.51 Nie oznaczało to jednak przyjęcia przez grupę pomorską

49 W meldunku specjalnym WBW znalazła się następująca informacja (Meldunek wg W.CZ por. Słabic­
kiego (b.d.), tamże):

W odpowiedzi na wasze pismo z dn. 15.06.1946 r., na podstawie danych z UB i MO podaliśmy 
w meldunku nr 21, że napadu we wsi Lipinki dokonała miejscowa banda, dane te były jednak własne. 
Zwiadowca WBW województwa pomorskiego ustalił, że napadu tego dokonała banda ,Łupaszki”, w sile 
9-12 ludzi uzbrojonych w 1 rkm, automaty, kb i granaty, która grasuje w powiecie Świecie, Tuchola.

50 Wykaz band działających w województwie pomorskim za okres od 26.05. do 25.06.1946 r., sporządzo­
ny 27.06.1946 r. przez szefa Oddziału Wywiadowczo-Śledczego por. Słabickiego, CAW, Akta KBW, sygn. 
1580/75/504.

31 W jednym z meldunków WBW województwa pomorskiego znalazła się w lipcu 1946 r. następująca 
charakterystyka grupy „Tartak” (Meldunek zwiadowczy nr 39 z 19.07.1946 r. sporządzony przez szefa 
Oddziału Wywiadowczo-Śledczego WBW województwa pomorskiego por. Słabickiego, CAW, Akta KBW, 
syga 1580/75/202):

Na terenie powiatu Chojnice i Tuchola grasuje banda „Tartak”, dowódca „Mały”. Uzbrojenie: 2 
rkm-y, automaty, pistolety i granaty. Stan ludzi 12. Charakter polityczno-rabunkowy. Banda rekrutuje się 
z mieszkańców miasta Czerska powiat Chojnice. Miejsce działania i dyslokacji bandy rejon miasta 
Czerska i zachodnia część powiatu Tuchola. Znane nazwiska i pseudonimy:

Lanczyk Zygmunt ps. Mały -  dowódca, zamieszkały w mieście Czersk, 2. Drewek Jan -  zamieszkały 
w Czersku, 3. Maliszewski Edmund -  zamieszkały w Czersku, 4. „Władek”, lat około 30, 5. „Leon”, 
6. .J ó z e f , 7. „Bolesław”, 8. „Franciszek”, 9. „Bronisław”, 10. .Jurek”.

Banda „Małego” podawana przez nas jako sekcja bandy „Łupaszki” jest grupą niezależną i grasuje na 
w asną rękę. Banda „Małego” rozpoczęła działanie pod koniec maja 1946 r.

ednocześnie w tym samym dokumencie znalazła się następująca informacja:
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pasywnego modelu działania. Wprost przeciwnie. Już 15.6.1946 r. dokonała ona 
kolejnej poważnej akcji dywersyjnej, rozbrajając jeden z silniejszych posterun­
ków gminnych milicji w Borach Tucholskich -  w miejscowości Śliwice, a na­
stępnie dokonując rekwizycji w miejscowej spółdzielni (w sumie zdobyto 2 
pistolety maszynowe i 2 kbk oraz 70 tys. zł, pobito też jednego z funkcjonariuszy 
milicji).52

Z uwagi na przewidywaną teraz kontrakcję ze strony sił bezpieczeństwa, 
w drugiej połowie czerwca 1946 r. oddział kpr. „Małego” przeszedł na „spokoj­
niejszy” obszar powiatu chojnickiego, gdzie 24 i 25.6. przeprowadził dwie udane 
akcje ekspropriacyjne: na nadleśnictwo Kłosnowo oraz spółdzielnię Samopomo­
cy Chłopskiej i urząd pocztowy we wsi Silno (zdobyto wówczas jedynie kilka 
tysięcy złotych).53 Na początku lipca 1946 r. był już z powrotem w powiecie 
tucholskim. Dnia 2.7. wykonał pierwszą z całej serii akcji porządkowych skiero­
wanych przeciwko członkom PPR, wymierzając karę chłosty leśniczemu Zupie 
z leśniczówki Łoboda. Podobny charakter, połączony dodatkowo z konfiskatami 
pieniędzy, miały także kolejne akcje: 5.7 na młyn Maksymiliana Zielińskiego 
w Zgorzelanym Moście vel Zgorzelnym Młynie w powiecie świeckim (zarekwi­
rowano wówczas około 40 tys. zł), a także 10.7. w Bąkowym Młynie na młyn 
Stanisława Kalinowskiego (tym razem łupem partyzantów padło również około 
40 tys. zł).54 W końcu miesiąca z uwagi na znaczne nasycenie terenu powiatów: 
tucholskiego, starogardzkiego i świeckiego pododdziałami WBW, UBP i MO, 
biorącymi udział w operacji przeciwpartyzanckiej skierowanej przeciwko 5 
Brygadzie Wileńskiej, kpr. Władysław Heliński zdecydował się ponownie na 
tymczasowe opuszczenie zagrożonego obławami rejonu Borów Tucholskich 
i przejście w prawie bezleśny obszar powiatu Sępólno Krajeńskie -  znany mu 
bardzo dobrze z działalności w 1945 r. Tam też 24/25.7.1946 r. grupa „Tartak” 
wykonała ostatnią, jak się już wkrótce okazało znaczącą, akcję bojową, rozbijając 
w Sypniewie kolejno: posterunek milicji, spółdzielnię, urząd gminy i urząd 
pocztowy. Scenariusz jej przeprowadzenia zadziwiająco przypominał tak typowe 
dla szwadronów wileńskich brawurowe ataki na placówki terenowe MO i UBP. 
I w tym wypadku partyzanci pomorscy skorzystali z zatrzymanego wcześniej na 
drodze dojazdowej samochodu ciężarowego, którym podjechali wprost pod

Jak podaje PUBP Sępólno, banda „Hardego” nazwiskiem Hiliński [sic] Zdzisław liczy 5 ludzi. Banda 
rekrutuje się z mieszkańców powiatu Sępólno, Hiliński Zdzisław pochodzi z województw centralnych. [...] 
Ostatnim napadem bandy byl mord na rodzinie Jakob Piotr, zamieszkałej w Górowatkach, w dniu
9.04.1946 r. Od tego momentu banda nie grasuje na terenie powiatu. [...] Bandę należy więc wpisać do 
rejestru band, które zaprzestały działalności.

32 Wykaz strat państwa wyrządzonych działalnością band za okres od 26.05. do 25.6.1946 r., sporządzony
27.06.1946 r. przez szefa Oddziału Wywiadowczo-Sledczego WBW województwa pomorskiego por. Słabickie­
go, dz. cyt., Protokoły przesłuchań Bolesława Pałubickiego .Zawiszy” z 24.10. oraz z 2.11.1946 r. dz. cyt.

53 Protokół przesłuchania Antoniego Godziszewskiego „Woli” z 26.07.1946 r„ dz. cyt., Akt oskarżenia 
przeciwko Antoniemu Godziszewskiemu „Woli” (b.d.), AD UOP w Bydgoszczy.

54 Tamże, Protokoły przesłuchań Bolesława Pałubickiego .Zawiszy” z 24.10. oraz z 2.11.1946 r., dz. cyt., 
Wykaz napadów band w województwie pomorskim za okres od 25.07. do 25.08.1946 r., CAW, Akta KBW, 
sygn. 202.
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budynek zajmowany przez MO. Jeden z członków oddziału -  Antoni Godzisze- 
wski „Wola” zaznawał w kilka dni później:

Początek napadu na Sypniewo przedstawiał się następująco. Jechaliśmy do Zakrze­
wskiej Osady, była godzina około 22:00. W odległości od Sypniewa około 2 km 
zabraliśmy przejeżdżającą taksówkę od osobnika pochodzącego z Bydgoszczy. Po 
zabraniu tejże taksówki ja wszedłem do tejże taksówki i prowadziłem ją jako szofer. 
Podjechaliśmy taksówką pod posterunek MO. Komendant grupy wszedł do posterunku, 
podając się [sic], że jest z UB z Chojnic. Po rozbrojeniu posterunku udaliśmy się do 
spółdzielni, [...] po rozbrojeniu spółdzielni i poczty udali się do zarządu gminnego, gdzie 
zniszczyli wszelkie akta, gdzie zabrane zostały z zarządu gminnego dwie maszyny do 
pisania. Również z posterunku została jedna maszyna do pisania zabrana oraz umundu­
rowanie i 2 karabiny, które zniszczył komendant grupy.55

Tym razem niestety atak grupy „Tartak” spotkał się z natychmiastową sko­
ordynowaną kontrakcją sił bezpieczeństwa i LWP z Bydgoszczy, Sępólna, Człu­
chowa i Chojnic. Już 26.7.1946 r. jeden z uczestniczących w obławie pododdzia­
łów MO z Człuchowa natknął się przypadkowo koło miejscowości Dębowo na 
11-osobowy patrol kpr. „Małego”, który nie zdążył w porę „odskoczyć” w kie­
runku Borów Tucholskich. W wyniku pościgu w ręce resortu dostali się dwaj 
partyzanci: Antoni Godziszewski „Wola” oraz Jan Ciemiński „Ryś”, a także 
większość skonfiskowanej dzień wcześniej zdobyczy.56 Reszcie grupy udało się

53 Protokół przesłuchania Antoniego Godziszewskiego „Woli” z 26.07.1946 r., dz. cyt.. Akt oskarżenia 
przeciwko Antoniemu Godziszewskiemu „Woli” (b.d.), Protokoły przesłuchań Bolesława Pałubickiego „Zawi­
szy” z 24.10. oraz z 2.11.1946 r. dz. cyt., Protokół przesłuchania Jana Ciemińskiego „Rysia” z 26.07.1946 r., 
dz. cyt., Wykaz napadów band w województwie pomorskim za okres od 25.07. do 25.08.1946 r., tamże, 
Dokument WUBP z Bydgoszczy zatytułowany ,3anda Małego” (b.d.), AD UOP w Bydgoszczy. Według 
specjalnego raportu PUBP w Sępólnie akcja na Sypniewo miała następujący przebieg (Raport specjalny szefa 
PUBP w Sępólnie por. Sawy z 26.07.1946 r., AD UOP w Bydgoszczy):

Dnia 24.07.1946 r. między godziną 21-22 do gromady Sypniewa powiat Sępólno przybyła banda, 
przedstawiając się jako UB z Chojnic. Banda przybyła 1 taksówką, natomiast reszta na rowerach, w sile
11 ludzi uzbrojonych w broń automatyczną jak: RKM, automaty, pistolety i granaty. Banda ubrana 
częściowo w mundury WP, częściowo po cywilnemu, między bandą było dwóch ubranych po milicyjnemu 
oraz jeden w mundurze angielskim. Banda rozbroiła posterunek MO w Sypniewie, jednocześnie napadając 
na Spółdzielnię Samopomocy Chłopskiej [...] oraz na Urząd Agencji Pocztowej i Zarząd Gminy. Na 
posterunku MO banda zastała tylko dwóch milicjantów, to jest komendanta milicji i jednego milicjanta. 
Połamali oni dwa karabiny ręczne, wyrzucając od nich zamki, zabrali jeden automat niemiecki MP oraz 
motocykl DKW o sile 123, uszkadzając zarazem aparat telefoniczny. [...] Po przybyciu na miejsce 
przedstawili się jako UB z Chojnic, gdy wyszło na jaw, że jest to banda, przedstawili się za żandarmerię 
wojskową, mając na mundurach żółte sznury oraz na piersiach tabliczki na łańcuszkach z godłem 
państwowym. [...] Po dokonanym napadzie i rabunku banda udała się wraz ze skradzioną taksówką, 
motocyklem i na rowerach w kierunku gromady Iłowo, graniczącej z powiatem złotowskim.
56 Protokół przesłuchania Antoniego Godziszewskiego „Woli” z 26.07.1946 r., tamże, Akt oskarżenia 

przeciwko Antoniemu Godziszewskiemu „Woli” (b.d.), tamże, Protokoły przesłuchań Bolesława Pałubickiego 
.Zawiszy” z 24.10. oraz z 2.11.1946 r. tamże, Protokół przesłuchania Jana Ciemińskiego „Rysia” 
z 26.07.1946 r., tamże. Dokument WUBP z Bydgoszczy zatytułowany „Banda Małego” (b.d.), AD UOP 
w Bydgoszczy, tamże. Wykaz strat za okres od 25.07. do 25.08.1946 r. z 26.07.1946 r., sporządzony przez 
szefa Oddziału Wywiadowczo-Śledczego WBW województwa pomorskiego kpt. Kondratowicza, CAW, Akta 
KBW, sygn. 1580/75/202, Wykaz napadów band w województwie pomorskim za okres od 25.07. do
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wprawdzie szczęśliwie oderwać od nieprzyjaciela i dotrzeć do gospodarstwa 
rodziny Kopiszków w Stobnie, już w kilka dni później poniosła ona jednak 
kolejną stratę.57 W wyniku nieszczęśliwego wypadku w Brdzie utopił się NN 
„Lis”. Być może właśnie ten wyjątkowy, jak na dotychczasową działalność grupy 
„Tartak”, niepomyślny rozwój wypadków stał się jednym z powodów przyjęcia 
przez kpr. Władysława Helińskiego sugestii por. „Dana”, dotyczącej stawienia się 
pododdziału na planowaną na początek sierpnia 1946 r. koncentrację 5 Brygady 
w lasach nadleśnictwa Błędno.58 Tam też nastąpiło jego ostateczne rozwiązanie 
i wcielenie poszczególnych partyzantów pomorskich do 3 lub 5 szwadronu.59 Ich 
akces do formacji mjr. „Łupaszki” stanowił nie tylko bardzo poważne ilościowe 
i jakościowe wzmocnienie dla trapionych ciągłymi kłopotami kadrowymi podod-

25.08.1946 r., tamże. W meldunku zwiadowczym WBW województwa pomorskiego znalazł się następujący 
opis operacji przeciwko grupie kpr. Władysława Helińskiego „Małe|o” (Meldunek zwiadowczy nr 43 za okres 
od 4.08. do 8.08. sporządzony przez szefa Oddziału Wywiadowczo-Sledczego WBW województwa pomorskie­
go por. Słabickiego, CAW, Akta KBW, sygn. 1580/75/202):

W dniu 15.07.1946 r. [sic -  powinno być 25.07.] celem zlikwidowania bandy została zarządzona 
obława, w której udział brało WP z Bydgoszczy, grupa MO z Sępólna, Człuchowa i Chojnic. W rezultacie 
przeprowadzonej akcji na terenie powiatu człuchowskiego bandzie „Małego” został odbity samochód 
osobowy [sic], w którym znaleziono dwie maszyny do pisania, 20 litrów wódki i 1 pistolet. W ciągu 
dalszej akcji zostali zatrzymani dwaj bandyci z grupy „Małego”.

W raporcie szef PUBP por. Sawa dodał następujące wyjaśnienie sukcesu, jakim było z pewnością ujęcie 
dwóch członków grupy „Tartak” (Raport o przeprowadzonej akcji w pogoni za bandą szefa PUBP w Sępólnie, 
por. Sawy z 26.07.1946 r„ AD UOP w Bydgoszczy):

Aresztowania bandytów dokonano po przeprowadzonym wywiadzie przez funkcjonariuszy UB 
Sępólno, którzy ustalili pewne punkty w lesie, gdzie banda przebywała. Biorąca udział w akcji (grupa) 
MO i UB z Człuchowa na swym odcinku doczekała się przybycia trzech bandytów, dwóch z nich 
aresztując, trzeci jednak zdołał zbiec.

57 Podczas odwrotu na teren pogranicza powiatów tucholskiego i chojnickiego grupa „Tartak" rozbroiła
27.07.1946 r. w miejscowości Niwa 2 żołnierzy LWP, zdobywając 2 PPSze. W meldunku zwiadowczym WBW 
województwa pomorskiego odnotowano (Meldunek zwiadowczy nr 44 za okres od 9.08. do 13.08. szefa 
Oddziału Wywiadowczo-Sledczego WBW województwa pomorskiego por. Słabickiego, CAW, Akta KBW, 
sygn. 1580/75/202):

Dnia 27.07.1946 r. około godziny 23:00 do miejscowości Niwa powiat Chojnice przybyto 8-miu 
osobników w mundurach WP uzbrojonych w automaty. Na piersiach mieli orły polskie. Dowódca tej 
grupy był w stopniu kaprala. Bandyci zabrali szoferowi 2-go Pułku Szkoły Samochodowej z Bydgoszczy 
Pogalskiemu Władysławowi automat PPSza i Lorencowi Marianowi z tej samej jednostki PPSzę. Ludności 
cywilnej z wioski Niwy zabrali 8 rowerów, mówiąc iż rowery zwrócą po dwóch dniach.

58 Protokoły przesłuchań Bolesława Pałubickiego „Zawiszy” z 24.10. oraz z 2.11.1946 r., dz. cyt., 
Protokół przesłuchania Feliksa Grzonki „Prędkiego” z 4.01.1947 r., Akt oskarżenia przeciwko Feliksowi 
Grzonce „Prędkiemu” (b.d.), dz. cyt.

59 Spośród innych akcji dokonanych przez grupę „Tartak” warto wymienić jeszcze: rekwizycję przeprowa­
dzoną 14.06.1946 r. w młynie w Waldowie powiat Świecie, 20.06.1946 r. w tartaku w Sarniej Górze powiat 
Świecie, akcję porządkową i rekwizycyjną 13.07.1946 r. w Łukowie w powiecie Chojnice, likwidację
17.06.1946 r. w rejonie Nadolnej Karczmy agenta UBP ze wsi Stobno -  Bronisława Warasińskiego (członka 
PPR oraz ORMO). Niezweryfikowana pozostaje natomiast kwestia autorstwa akcji na gminną miejscowość 
Legbąd -  30.04.1946 r., przypisywana grupie kpr. Władysława Helińskiego „Małego”, w wyniku której w ręce 
partyzantów dostało się dwóch funkcjonariuszy UBP. Wydaje się to jednak mało prawdopodobne, raz z uwagi 
na znaczącą skalę całej operacji, co przy ówczesnej słabości kadrowej grupy „Tartak” wyklucza praktycznie jej 
sprawstwo, dwa -  z uwagi na postępowanie z funkcjonariuszami resortu bezpieczeństwa, których kpr. 
Władvsław Heliński „Mały” z pewnością nie puściłby wolno.
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działów 5 Brygady, ale także, co najstotniejsze, pozwolił -  dzięki wykorzystaniu 
rozbudowanych kontaktów terenowych -  na kontynuowanie przez nie wielomie­
sięcznej działalności bojowej.60

Dowódcy pododdziałów 5 Brygady Wileńskiej -  charakterystyki

Niewielka liczebność oraz specyfika działań dywersyjnych lotnych patroli, 
wymagająca szczególnych umiejętności „radzenia sobie” w niezwykle trudnych 
i często zaskakujących sytuacjach, w jakie obfitował szlak bojowy szwadronów 
5 Brygady, sprawiły, że kw estia, jakości” dowódców poszczególnych pododdzia­
łów wileńskich zyskała w 1946 r. na Pomorzu pierwszoplanowe Znaczenie.

Spośród trzech dowódców patroli, a następnie oddziałów leśnych zdecydowa­
nie pierwszoplanową postacią był ppor. cz. w. Zdzisław Badocha „Żelazny”. 
Urodzony 22.3.1923 r. w Sosnowcu, z uwagi na służbę swojego ojca w Korpusie 
Ochrony Pogranicza całą młodość spędził w Święcianach na Wileńszczyźnie.
Tam też w czerwcu 1942 r., jeszcze jako uczeń gimnazjum, wstąpił do AK.
W maju 1944 r. związał swoje losy, jak się okazało ostatecznie, z mjr. Zygmun­
tem Szendzielarzem „Łupaszką” i dowodzoną przez niego 5 Brygadą Wileńską.
Po jej rozwiązaniu w końcu czerwca 1946 r. „ogarnięty” przez wojska sowieckie 
dostał się przymusowo do LWP -  do 6 batalionu zapasowego II Armii w Dojli­
dach pod Białymstokiem. Zdezerterował z niego już, w październiku 1944 r. 
razem z por. Lechem Leonem Beynarem „Nowiną” oraz plut. Henrykiem Wieli­
czką „Lufą”, dołączając z powrotem do oddziału kadrowego mjr. „Łupaszki”.
W odtwarzanej na początku kwietnia 1945 r. na Białostocczyźnie 5 Brygadzie 
Wileńskiej pełnił funkcję dowódcy plutonu w 4 szwadronie por. Mariana Pluciń­
skiego „Mścisława”.61 Pomimo bardzo młodego wieku (22 lata) dał się poznać 
jako energiczny, zdecydowany i odważny dowódca pododdziału -  czego dowo­
dem był awans do stopnia ppor. cz.w., a także wybranie go przez mjr. Zygmunta 
Szendzielarza do grona przyszłej kadry dowódczej 5 Brygady na Pomorzu.
__________ ,/

“  Władysław Heliński vel Jan Witkowski „Leszek”, „Hardy”, „Mały” ur. 2.05.1926 r. w Zaklikach pow. 
Dęblin ujawnił się 16.04.1946 r. w PUBP w Chojnicach, zdając 1 pistolet TT oraz 2 MP-40 z 274 pociskami 
oraz 5 map terenowych. Pomimo dopełnienia warunków amnestyjnych, dn. 10.01.1951 r. PUBP w Sępólnie 
wysłało do WUBP we Wrocławiu następujące pismo (Pismo PUBP Sępólno z 10.01.1951 r. (podpis nieczytel­
ny) skierowane do Naczelnika 111 Wydziału WUBP we Wrocławiu, AD UOP w Bydgoszczy):

Poszukiwany przez tutejszy Urząd organizator i dowódca bandy na naszym terenie: Heliński 
Zdzisław, Władysław ps. Hardy, [...] posiada swych rodziców we Wrocławiu, ojciec jego Aleksander 
Heliński w 1947 r. zamieszkiwał przy ulicy Kościuszki nr 192, m. 5. Wymieniony jest poważnym 
przestępcą posiadającym za sobą [sic] szereg morderstw oraz napadów rabunkowych na terenie powiatów 
Sępólno -  Tuchola. W związku z powyższym prosimy o zlecenie przeprowadzenia dokładnego wywiadu 
na rodzinie Helińskiego Aleksandra i przystąpienia do ustalenia ewentualnego miejsca pobytu Helińskiego 
Aleksandra [...]

61 Zbiorcze wnioski awansowe i odznaczeniowe 5 Brygady Wileńskiej z 1945 r„ ze zbiorów autorów,
Lista żołnierzy 5 Brygady Wileńskiej przedstawionych do odznaczenia Krzyżem Vututi Militari z 1946 r., 
materiały ze zbiorów autorów, relacje oraz materiały ze zbiorów ś.p. Rajmunda Drozda ,.Mikrusa”, ze zbiorów 
autorów, Olgierd Christa, U „Szczerbca" i „Łupaszki", wyd. 11, Warszawa 2000, s. 196. _ p - j
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Sikorski Jan ps. „Orlicz”, „Janek”, „Wilk” 
(1922-1946), dowódca pododdziału „Wilki” 
Oddziału Partyzanckiego (OP) AK „Świerki” .

Urodzony 24 V 1922 w Bladawie k. Tu­
choli, syn Franciszka i Walerii z d. Kwaśniew­
skiej, właścicieli 13 ha gospodarstwa rolnego 
w Rychławie k. Twardej Góry, przy trasie No- 
we-Skórcz. Miał troje rodzeństwa i był drugim 
z kolei dzieckiem weterana wojny polsko-bol- 
szewickiej. W 1939 uczęszczał do szkoły dla 
leśniczych w Tucholi.

Po wybuchu II wojny światowej rodzina Si­
korskich, z powodu odmowy podpisania wnio­
sku o nln, została usunięta z własnego gospodar­
stwa. Zamieszkała w zabudowaniach gospodar­

czych. J.S. od 1941 żył na stopie nielegalnej, ukrywając się w bunkrach pod 
Rychławą w rej. Swiecia. Początkowo z całą grupą konspiracyjną zgłosił akces 
do TOW „Gryf Kaszubski”, od lipca 1941 „Gryf Pomorski” . Został mianowany 
kmdt. samodzielnego rej. Świecie i wszedł w skład Rady Naczelnej TOW „Gryf 
Pomorski” . Jako dowódca oddz. part. przyjął ps. „Orlik”. Z powodu narastające­
go konfliktu wewnątrz „Gryfa”, przejściowo podporządkował swoją grupę Ta­
deuszowi Trepce ps. „Tom” z organizacji „Orzeł Biały” . Zdekonspirowawszy 
zdradę T. Trepki, dowodził własną grupą przyjmując ps. „Janek”. Pod koniec 
1942 grupa połączyła się z OP AK „Świerki” Stefana Gussa ps. „Dan”. Przyj­
mując ps. „Wilk”, został dowódcą liczącego ok. 20 partyzantów pododdz. 
„Świerków”, tworzącego z OP „Szyszki”, OP „Jedliny” -  Zgrupowanie Party­
zanckie AK krypt. „Cisy”, „Bory”. Z jego grupą pod dowództwo S. Gussa prze­
szła grupa Alfonsa Kwiczora ps. „Czarny”, „Jeremi”, Czesława Depki ps. 
„G ryf’, Brunona Bigusa ps. „G ryf’. Od wiosny 1944 oddz. (nazwany „Wilka­
mi”) przeszedł pod dowództwo Alojzego Bruskiego ps. „Grab”, który przejął ód 
S. Gussa OP „Świerki”. Do „Wilków” należeli m.in.: Jan Braun ps. „Jaskółka”, 
Józef Borucki ps. „Dąb”, Feliks Guzman ps. „Gałązka” „Orzech” (zastępca 
J. Sikorskiego z końcem 1942), Cz. Depka, ps. „G ryf’, Kazimierz Dziuba, Bro­
nisław Jabłoński, Ambroży Łepek, Bronisław Pałubicki ps. „Lis”, Sowiński, 
Florian Ścigalski, zbiegły z niewoli Francuz i Rosjanin oraz Władysława Sikor­
ska ps. „Wanda” (obecnie Żórawska). We wrześniu 1943 przyjął do swego oddz. 
na szkolenie wojskowe Czesława Fredrycha ps. „Tyka”. Jego oddział operował 
w rej. Rychława-Lipinki w pow. świeckim. Działalność grupy przejawiała się 
w akcjach represyjnych przeciwko Niemcom wyróżniającym się okrucieństwem 
wobec Polaków, rozbrajaniu urlopowanych niemieckich żołnierzy i pracowni­
ków straży leśnej np. w Nadleśnictwie Świt. W 1942 razem z S. Gussem oddział 
rozbroił polującego w rej. Bąkowskiego Młyna (pow. Świecie) niemieckiego 
generała i uczestniczył w akcjach zbrojnych na elektrownię Gródek k. Drzyci- 
mia. Dnia 6 I 1944 dom rodziców J. Sikorskiego w Rychławie, gdzie znajdował
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się punkt kontaktowy i zaopatrzeniowy OP „Świerki”, został otoczony przez 
policję z Nowego n. Wisłą. Przebywający tam S. Guss, Franciszek W ojciechow­
ski ps. „Świerk” i „Janek” zdążyli wyrwać się z obławy. W pierwszej połowie 
1944 uczestniczył w szeregu nocnych wyprawach do Bąkowskiego Młyna, gdzie 
pracownicy młyna organizowali zaplecze dla OP „Świerki” . W tym roku w star­
ciach z ekspedycjami Jagdkommando „Wilki” poniosły znaczne straty. Od 
września 1944, na rozkaz A. Bruskiego ps. „Grab”, oddz. został oddelegowany 
do współpracy z polsko-radziecką grupą desantową por. Kazimierza Waluka ps. 
„Żelazny”, „Bystrooki”, „Czarny Waśka”. W drugiej dekadzie września 1944 
„Wilki” z innymi pododdziałami „Świerków” uczestniczyły w zwycięskiej akcji 
na Czersk Świecki. Przed aresztowaniem przez NKWD w lutym 1945 uchroniło 
J.S. pismo por. K. Waluka.

Po zakończeniu działań wojennych nie ujawnił działalności w AK, podej­
mując pracę leśniczego w Kuźnicy pod Lipinkami. Utrzymywał kontakty 
z przebywającą w tym rejonie 5 Brygadą Wileńską. Dnia 2/3 VI 1946, już po 
odejściu szwadronów mjr. Zygmunta Szendzielarza ps. „Łupaszka” za Wisłę, 
MO ze Świecia i Bydgoszczy aresztowało ks. Sylwestra Kończała z Kasparusa 
(łącznika między miejscową konspiracją a 5 Brygadą) oraz J.S., utrzymującego 
kontakty z grupą „Tartak” kpr. Helińskiego Władysława vel Witkowski Jan ps. 
„Leszek”, „Mały” , „Hardy” (dowódca podporządkowanego „WiN” oddz. ope­
rującego w pow. Świecie, Tuchola, Chojnice, Starogard Gd.). J.S. zginął 3 VI 
1946 w czasie odbicia aresztowanych przez oddział „Małego” w drodze 
z Lipinek do Świecia. Pochowany został przez rodzinę na cmentarzu w Nowem. 
W miejscu gdzie zginął, znajduje się obelisk

Sikorski Franciszek ur. 20 VII 1873 (ojciec), żołnierz TOW „G ryf Pomor­
ski”, potem AK. Baza, punkt kontaktowy, zaopatrzeniowy i przerzutowy 
S. Gussa w Rychławie. Aresztowany 6 I 1943, osadzony w obozie koncentracyj­
nym Stutthof (nr oboz. 30563), przewieziony 11 VIII 1944 do Potulic, przeżył.

Sikorska Waleria z d. Kwaśniewska ur. 5 VI 1896 (matka), żołnierz zaple­
cza partyzanckiego OP „Świerki” . Aresztowana 6 I 1943 w Rychławie, więź­
niarka obozu koncentracyjnego Stutthof (nr oboz. 30579), przewieziona 11 VIII 
1944 do Potulic, przeżyła. 5 .

Sikorska Janina ur. 18 II 1926 (siostra), aresztowana 6 I 1943 w Rychławie. 
Więźniarka obozu koncentracyjnego Stutthof (nr oboz. 30578), przewieziona 11 
VIII 1944 do Potulic, przeżyła.

Sikorski Tadeusz ur. 18 XI 1928 (brat), aresztowany z rodzicami 6 I 1943
i zwolniony po przesłuchaniach. Ponownie aresztowany na skutek prowokacji, 
skierowany do Potulic po intensywnym śledztwie w Nowem i Gdańsku. Aresz­
towany w 1946 za współpracę z konspiracją poakowską i skazany na 8 lat wię­
zienia przez Woj. Sąd Rejonowy w Gdańsku.

Sikorska Władysława ps. „Wanda”, zam. Żórawska (siostra) od 1941 łącz­
niczka Stefana Gussa do KO ZWZ-AK Pomorze. Od 1943 żyła na stopie niele­
galnej, żołnierz OP AK „Świerki” w pododdz. „Wilki”. Uniknęła aresztowania. 
Po wojnie represjonowana.

/<£,* ' e t 143

.......- .— _ _ —  ... .................... ...................... -—

4ł

21



APAK, T.: Cieślik E., Fredrych Cz., Guss S., Guzman F., Łepek A., Schulz A., Si­
korska W., Sznajder J., Szymanowicz H., Wenglikowski B.; C i e c h a n o w s k i  
K., Obsada personalna TOW „Gryf Pomorski”, Pomerania 1975, nr 5; t enże ,  
Ogólna charakterystyka i źródła ruchu oporu na Pomorzu, w: Pom. org. konsp. po­
za AK..., s. 40; t enże ,  Ruch oporu..., passim; C h r z a n o w s k i  B., Konspiracja 
Rządu RP na Pomorzu w latach 1939-1945, Gdańsk 1992, s. 25; C i e ś l i k  E., 
Dzieje Lipinek, Bydgoszcz 1993, s. 66, 188-189; t e n ż e, Z Lipinek do KL Stutthof
i Potulic, Bydgoszcz 1997, s. 21-24, 31-32, 78, 79; G ąs i o r o w s k i A., Dzia­
łalność podziemia wojskowego, w: Górski G., PPP..., s. 105; G o l o n  M., Żołnie­
rze Okręgu Pomorskiego Armii Krajowej deportowani przez NKWD do ZSRR 
w 1945, w: AK na Pomorzu..., s. 172, 179; t e n ż e, Represje NKWD wobec uczest­
ników konspiracji pomorskiej, w: Powojenne losy..., s. 41, 49; Informator o niele­
galnych antypaństwowych organizacjach i bandach zbrojnych działających w la­
tach 1944-1946, Warszawa 1964, s. 35; K o m o r o  ws k i  K., Leksykon..., s. 121— 
-122; t enże ,  Okrąg Pomorze, Wojskowy Przegląd Historyczny 1993, nr 4, s. 89, 
92; Ko z ł o ws k i  W., Powiat tucholski w latach drugiej wojny światowej, Tu­
chola 1995, s. 249, 258, 275, 313; Kr a j  e ws k i  K. i L u b a s z e w s k i  T ., Łu- 
paszka, Młot, Huzar, Warszawa 2002, s. 505-506; Materiały..., s. 147, 151, 155; 
Nasz Dziennik z 21.06 2002; Sł. konsp. pom..., cz. 1, s. 71, 135; cz. 2, s. 40; cz. 3, 
s. 67; cz. 4, s. 65, 122; S t e y e r  K , Zarys działalności Tajnej Organizacji Woj­
skowej „Gryf Pomorski”, w: Pom. org. poza AK..., s. 40, 86; Wspomnienia..., s. 
142, 147, 126; Z a k r z e w s k a A., Oddziały partyzanckie Armii Krajowej na Po­
morzu, w: AK na Pomorzu..., s. 159.

Elżbieta Skerska
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S ik o rsk i  Jan -  uradzony w po i e c i e  Ś w ie c ie ,
Te śn i  e ż y . Od 1 9 4 1 r .ż y ł  na s t o p ie  n i e l e g a l n e  j 
b y ł  w grupie  p a r ty za n ck ie j  Trepki p s . "Tom"Odsze 
dł od "Toma" i  1942r .zorgan izow a ł  swój o d d z ia ł  
partyzancki.v7 ponowie 1 9 4 2 r . z g ł o s i ł  s i ę  z całą  
grupą do TOW"Gryf Pomorski” .W drugiej  po łow ie  
1 9 4 3 r .p r z e s z e d ł  do AK przyjmując pseudonim 
"Janek” .Po wyzwoleniu w 1 9 4 5 r ,z g i n ą ł  t r a g i c z n i e

Źródło: K.Ciechanowski obsada pers.TO’7 Gryf Pora 
"Pomerania" 1 9 7 7 r . / 5 .
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Bory Tucholskie  
ZWZ-AK

S ik o r s k i  Jan, p l u t . c z . w. ^ ^
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*A'
-  dowódca pododzia łu  '‘Wilka" podlegającym  
zgrupow aniu /  oddz ia łow i  "Świerki".
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partyzant  " Świerki” 

Wykaa odznaczeń "Jary"
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Michała
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